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Ostatni dzień XI Świato 
wego Festiwalu Młodzieży 
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dów, o prawa młodego po- 


kolenia świata”. Ostatnie 


ATI 


Ie 


w 


SIERPNIA 1978 R 


Fostiwal — Hawana 78 


zdanią tego hasla brzmi 
„Kuba żegna Was” 

W tym dniu nastąpi uro 
czysto zamkniącio działal 
ności cantrów I Międzyna 
rodowego Trybunału Mło 
dzieży. Jeszcze spotkania 
na temat młodzieżowych 
ochotniczych brygad pracy, 
centralny mityng solidar 
ności z walką o prawa mło 
dej kobiety, uroczystość na 
Placu Rewolucji w centrum 
Hawany i zakończenie festi 
walu. W ciągu kilku najbliż 
szych dni 16 tys. delegatów 
z całego świata, rozjedzie 
się do swych krajów. 


HARCERSKA 2 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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CENA 1,50 ZŁ 


MONKI (HSI). Każdego dnia wokół sali gimnastycznoj 
moniackiego LO rozlegają sią piosenki polskio, litaw 
skia, rosyjskie. Ale jak dotąd 190-osobowej grupie najle 
piej wychodzi wspólne śpiewania plosanki „Pust wsiag. 
da budiet sołńce”. Wieczornica harcerskie, wspólne 
ogniska przyczyniają sią do lepszego poznania kraju 


KOLONIA — PRZYJAZNI 


przyjaciół, ich zwyczajów I tradycji. Wiele ernocji dostar 
cza konkurs, który obajmuja całe życia kolonii: dyscypli 
nę, czystość w pokojach, prace społeczne, występy 
artystyczne. Najlepsi w konkursie otrzymują nagrody 
Dzieci litewskie są w Polsce po raz pierwszy, dlatego teź 
nie brakuje wycieczek, rajdów krajoznawczych. Zwie 
dzono już Białowieżą i Białystok. W planie jest również 
wycieczka do Augustowa, Warszawy, Krakowa, Wiolicz 
ki. Ponieważ kolonia jest bardzo usportowiona, nia 
zabrakło dnia poświęconego imprazom sportowym — 
małego, kolonijnego „mundialu”. (dz) 


studenci 


e 


Radzieccy 
w ,„,Puchatku” 


ŁODZ (HST). Łódzka organizacja Socialistycznego Związ 
ku Studentów Polskich współpracuje z kolegami z 1 aszkentu. 
Między polskimi i radzieckimi studentami zosrała zawarta 
umowa, w myśl której od połowy lipca piętnastu słuchaczy 
taszkenckich uczelni pracować będzie w łódzkim Kombudzie. 
Organizatorem i gospodarzem jest Studencka Spółdzielnia 
Pracy „,Puchatek”, która dla gości z Kraju Rad zaplanował: 
też rozrywki i interesujące wycieczki krajoznawcze. (jar) 


NA PIASTOWSKIM 
SZLAKU 


Sezon turystyczny w pełni! Trwa zwiedzanie najpięk- 
niejszych zakątków kraju i miejsc słynących z zabytków. 
Jednym z nich jest Muzeum Pierwszych Piastów na 
Lednicy. Ostrów Lednicki o powierzchni ok. 7 ha, położo- 
ny nad jeziorem o tej samej nazwie, to rezerwat archeo- 
logiczny znajdujący się na miejscu grodziska, będącego 
w średniowieczu siedzibą kasztelana. Można tu oglądać 
zachowane eksponaty i zabytki dawnego budownictwa 
ludowego. Na tych terenach stwierdzono ciągłość za- 
ludnienia od V| do XII wieku. Być może właśnie tu 
powstał związek państwowości Polan... 


Zamek w Baranowie Sandomierskim zaliczany 
jest do najpiękniejszych, zachowanych do dziś 
pomników architektury polskiego renesansu. Jego 
początki sięgają prawdopodobnie pierwszej poło- 
wy XIV w. W latach 1579-1602 zamek został 
rozbudowany według projektów królewskiego ar- 
chitekta, Santego Gucciego z Florencji. Zabytek 
mocno zniszczony w czasie II wojny światowej, 
został pieczołowicie odrestaurowany. 

Zamek odwiedzany jest każdego roku przez tysiące turystów 
z całego kraju i zagranicy. Jeśli znajdzie się na Waszym szlaku — 


zB z e - R ystąpcie U iecznie! 
Na zdjęciu: Na szlaku piastowskim stylizowane rzeż- WDEZEMA ZA: 


by zapraszają do Muzeum Pierwszych Piastów na 
SSE Fot. CAF — Szyperko 


Dobrze jest być 
maluchem | 
w Sołtykowie 
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zajęciach każde dziecko odpro 
DHim. Janka Krasickiegozor- _ wadzane jest do domu przez 
ganizowała „zielone przed- harcerskich opiekunów. Har- 
szkole”, przeznaczone dla  cerskie przedszkole wydaje 
dzieci, których obydwoje ro- — również posiłki, które harcerze 
dzice zajęci są przy pracach — przygotowują sami i... za włas- 
żniwnych. Harcerze czytają ne pieniądze. Zarobili je przy 
swym podopiecznym ,,Świer- zbiorze truskawek, a także 
szczyk” i różne książeczki, sprzedając makulaturę i złom 
uczą piosenek i wierszy, bawią 

się z nimi w wesołe gry. Po (mi) 


Na trasie Rajdu Rowerowego 30-lecia „„Świata Młodych” 


DROGA DLA 
SIARKI I STALI 


WYSTAWA FILATELISTYCZNA 
„PIERWSZY POLAK W KOSMOSIE” 


5 s z E * WROCŁAW (Inf. wł.). niejszych znaczków wydanych 

W dniu 6 czerwca 1975 r. Prezydium Rządu PRL podjęło decyzję w sprawie | E W jedynym w kraju Muzeum przez poczty krajów socjalisty- 
wnieni iej ( i i iazku i i L z Mł Poczty i Telekomunikacji, któ- — cznych, ilustrujących historię 
CAPE Sm DAJ REY TuSy, UNPOROWANĘJ 3 ZE . R © 0) + 4 "M re mieści się we Wrocławiu podboju kosmosu przez czło 
„ Katowice” transportem kolejowym. Niespełna rok poźniej Lubelska Chorągiew LA 02 h i obejrzeć można przygotowaną wieka. Wystawę otwierają se- 


ZHP im. PKWN i Zarząd Linii Hutniczo-Siarkowej Hrubieszów — Huta ,„Katowice” 
podejmują wspólną akcję, której nadano kryptonim Operacja ,„Magistrala”. 


Piszemy o tym na str. 5 


| AMY nk SZLAKU 


w expressowym tempie wysta- 
wę filatelistyczną pn. ,,Pierw- 
szy Polak w kosmosie”. Wy 
stawiono ponad 400 najpiek- 


rie znaczków upamiętniają- 
cych pionierski lot Jurija Gaga 
rina w 1961 roku 


(kż) 


O tym się mówi 
fk ka kok 


HUMANITARYZM 

W ZACHODNIONIE- 
MIECKIM. 
WYDANIU 


„Rząd holenderski ponowił żądanie ekstradycji 
zbrodniarzy hitlerowskich przebywających na te- 
rytoriun RFN, odpowiedzialnych za przestęps- 
rwa popełnione w czasie II wojny światowej w Ho- 

„„Aresztowanie dwóch hitlerowskich oprawców 
odpowiedzialnych za zbrodnie wobec ludności 
Warszawy”. „„Rząd PRL wystąpił do rządu Brazy- 
ln o wydanie Polsce zbrodniarza wojennego Gusta- 
wa Franza Wagnera, oskarżonego o czynny udział 
w akcji zamordowania ponad 250 tys. osób”. 

„Były szef gestapo w Paryżu wreszcie postawio- 
ny w stan oskarżenia... "Są to fragmenty doniesień 
agencyjnych zaledwie z pięciu dni lipca br. 

W 33 lata po zakończeniu wojny setki opraw- 
sów, wpisznych na międzynarodową listę zbrod- 
niarzy wojennych, często skazanych przez sądy 
alianckie, żyje na wolności i w dobrobycie na 
terytorium RFN, a nawet cieszy się sympatią 
części społeczeństwa lego kraju. Jak to „Jest 
możliwe? 

Cofnijmy się do roku 1952. Alianci zachodni 
decydują się na układ, który postanawia, że nic- 
mieccy zbrodniarze i przestępcy wojenni skazani 
przez sądy alianckie nie mogą być pociągani do 
odpowiedzialności przez sądy zachodnioniemiec- 
kie w myśl zasady niekarania dwukrotnie za to 
samo przestępstwo. W efekcie wielu zbrodniarzy 
mogło bezpiecznie wrócić do RFN. Czuli się tam 
bezkarni, tym bardziej że konstytucja RFN zabra- 
nia ekstradycji swoich obywateli. Wielu z nich 
zajmuje dziś wysokie stanowiska w życiu gospoda- 
rczym i politycznym kraju, inni spokojnie doży- 
wają starości. 

Jednak pod naciskiem Francji, po kilku latach 
negocjacji, rząd zachodnioniemiecki decyduje się 
w 1971 r. na podpisanie dodatkowego układu 
umożliwiającego ściganie sądom RFN zbrodnia- 
rzy hitlerowskich. Podpisaną umowę przedłożono 
do zatwierdzenia Bundestagowi. I tu sprawa 
utknęła, i to na długo. Głośno mówi się o niej 
w trzy lata później, w czasie wizyty w RFN 
prezydenta Francji Giscarda d'Estaing. Gdy za- 
częto szukać przyczyn zwłoki okazało się, że spo- 
wodował ją Ernst Achenbach — w okresie wojny 
pierwszy sekretarz hitlerowskiej ambasady w Pa- 
ryżu, obecnie deputowany do Bundestagu i odpo- 


wiedzialny za sprawę konwencji. Stało się jasne, że * 


człowiek, który współpracował w tamtych czasach 
z Kurtem Lischke, szefem gestapo, nie będzie 
występował przeciwko niemu i 300 innym żyjącym 
jeszcze, a oskarżonym przez Francję o podobne 
zbrodnie, ponieważ sam maczał palce w wielu 
brudnych sprawach. 

Dz takim jak Achenbach całymi latami cią- 
gnie się zbieranie przez organa zachodnioniemiec- 
kiej sprawiedliwości materiałów dowodowych 
przeciwko hitlerowskim ludobójcom. Tak było 
w przypadku oprawców z Majdanka, którzy stanę- 
li przed sądem przysięgłych w Duesseldorfie w 
1975 r- obecnie proces ten osiągnął zaledwie 
półmetek. Wydaje się, że organa RFN działają na 
zwłokę. Polska, jak i inne postępowe kraje, od lat 
domaga się na forum międzynarodowym sprawie- 
dliwego ukarania zbrodniarzy hitlerowskich. Dla- 
lego tak gorąco protestujemy przeciwko zamierzo- 
nemu przez RFN na koniec 1979 r. przedawnieniu 
zbrodni wojennych, aby nigdy żaden człowiek, 
który podniósł rękę na ludzkość, nic mógł uniknąć 
sprawiedliwości. 


(mj) 


0 NIEDOCENIANYCH 
POŻYTKACH 


PŁYNĄCYCH 
Z WAKACJI 


ami bardzo często mówicie, albo słyszycie 
od innych: „chciałbym być bardziej syste- 
matyczny”, „nie potrafię zwalczyć swoje- 


go lenistwa”, 
jak...” 


„żebym był tak punktualny, 


Prawie wszyscy znamy doskonale swoje wa- 
dy, słabe strony, najczulsze miejsca. Znamy, 
wiemy, że warto by coś zmienić, że nie zaszko- 
dziłoby nad sobą popracować, ale... do wykona- 
nia tych naszych postanowień często, niestety, 
nie dochodzi. I usprawiedliwiamy się przed sa- 
mym sobą i przed innymi: „trudno, taki już 
jestem, nie dam rady nic zmienić” albo „koszto- 
wałoby to za dużo wysiłku, a zresztą czy te wady 
są aż tak bardzo niedobre? Można z nimi żyć, 
tyle ludzi jest do mnie podobnych”. 


czywiście, nikogo nie warto 
O namawiać, żeby się zmie- 

niał całkowicie, ale niektóre 
drobne przyzwyczajenia, drobne 
rysy i skazy na świetlanym przecież 
(bo naszym) charakterze, każdy 
może zatuszować, sprawić, że sta- 
1ą się niewidoczne. 

Do tego potrzebna jest tylko 
jedna rzecz - konsekwencja. Upar- 
te dążenie do osiągnięcia założo- 
nego przez siebie celu. Czas waka- 
cji jest doskonałą okazją, by spró- 
bować pozbyć się pewnych wad. 
Nałogowi palacze wykorzystują 
urlop, aby rozstać się z paczką ulu- 
bionych papierosów, grubasy od- 
bywają głodówki i codziennie stają 
na wadze, każdy obiecuje sobie, że 
coś tam zmieni: będzie codziennie 
biegał, przeczyta zaległe lektury, 
rozpocznie naukę języka obcego 
i (uwaga!) niektórym się to udaje. 

Dlatego również w czasie na- 
szych wakacji warto spróbować 
dać sobie samemu radę ze swoimi 
najsłabszymi punktami, z wadami, 
które wprawdzie nie są okropne, 
ale nieraz zatruwają życie nam ina- 
szym bliskim. 

Najbliższy tydzień NAL — pod 
znakiem Nagietka — będzie do tego 


doskonałą okazją, okazją spraw- 
dzenia samego siebie. 


awsze od czegoś trzeba za- 
Ź cźąć. Nie należy zakładać, iż 

nagle potrafimy się całko- 
wicie zmienić, że w ciągu tygodnia 
czy miesiąca powstanie zupełnie 
inna osoba. To oczywiście tylko 
nierealne marzenia. Należy przede 
wszystkim wybrać jedną rzecz: np. 
nieśmiałość, lenistwo, brak odwa- 
gi w niektórych sytuacjach itp. 

A jak wybrać? Spróbuj sam — na 
swój własny użytek, tylko i wyłą- 
cznie dla siebie — odpowiedzieć na 
pytania: 


© Jak oceniają cię inni? Co im 
się może w tobie nie podobać? 


© Jak ty sam się oceniasz? 
W czym widzisz swoje najsłabsze 
punkty, co ci najbardziej dokucza? 


Skonfrontuj te dwie odpowiedzi. 
Pewne cechy Twojego charakteru 
będą niepozytywne tylko dla cie- 
bie, inni po prostu nie mają okazji 
ich dostrzec. Inne natomiast — bę- 
dą wpływały na twoje kontakty np. 
z rodzicami, dorosłymi, kolegami. 
To, że lubisz wszystkim obiecywać 
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różno rzaczy | nigdy Uuv prawia 
nigdy) nie dotrzymujesz słowa = na 
pawno wpłynąło na to, ża otocza 
nie odnosi sią do ciabio z rozorwą, 
bo nia można na tobia polegać. To, 
ło jostoś miośmiały I trudno ci na 
wiązać kontakty z kolagami mogło 
ukształtować opinią, iż jaatoś od 
ludkiam albo zarozumialcom, któ 
ry z byla kim sią nie zadaja 

Takie właśnie słaba strony są 
najlepszo do zwalczania w czasie 
wakacji 


co dalej? 

Tu zaczynają się kłopoty, bo 

trudno jest dać receptę na 
prowadzenie walki z samym sobą 
Cała sprawa polega na tym, ża nia 
trzeba znać dokładnie psychologii, 
nie trzeba opracowywać dokład- 
nych planów strategicznych, nie 
trzeba wreszcie wymyślać skom 


plikowanych sposobów i metod na 
„modernizację” własnej osoby. 
Trzeba zmienić „na siłę” swoje za- 
chowanie. Nieśmiałości nie zwal- 
czy się wmawianiem sobie, że trze- 
ba z innymi zacząć rozmawiać, 
trzeba włączyć się do zabawy, że 
można coś z innymi razem zrobić. 
Nieśmiałość można zwalczyć po 
prostu tym, iż nie zważając na ściś- 
nięte gardło, dygocące serce i ugi- 
nające się ze strachu nogi — pod- 
chodzi się do grupki kumpli na po- 
dwórku i od razu: „cześć, co u was, 


jakia macio na dzialaj plany”. Pros- 
to, mle bardzo trudno. Wymaga 
przełamania własnych oporów, 
obaw, ląków — czyli jednym sło- 
wam wymaga odwagi 

Wlaśnie odwaga jest potrzebna 
przeda wszystkim. Odwaga w kry: 
tycznym spojrzeniu na siabia, od- 
waga w przełamywaniu własnych 
słabości, w konsekwentnym wy 
trwaniu w postanowieniu zmiany 


Bo trzeba być z góry przygotowa: 
nym na to, iż mogą nas spotkać 
niepowodzenia i mieć odwagą nie 
zrażać sią nimi. Wszyscy, z którymi 
mieliśmy do tej pory styczność 
znają nas przecież dobrze i pewne 
nasze nowo zachowania mogą ich 
zdziwić: „co się stało, dlaczego on 
tak inaczej sią zachowuje?” To zaś 
i innych, i nas może „usztywnić”, 
dlatego właśnie wakacje są do 


brym okresem zmian własnych 
kłopotliwych cech, gdyż wyjazd, 
spotkanie nowych ludzi, niezna- 
nych dotychczas może nas ośmie- 
lić „Nie nie wiedzą o mnie, spróbu- 
ję być inny”. 

I to jest jedna z tych niedocenia- 
nych pożytków wakacji. Szansa by- 
cia od początku — z nowymi ludźmi 
— innym niż dotychczas. Oni nie 
wiedzą, że jesteśmy nieśmiali (a 
tak mówi o nas całe podwórko, 
klasa i najlepszy przyjaciel) i jeśli 
od razu spróbujemy swobodnie 
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z nimi pogadac, może okaząć się 


zą towarzys 
twa”. Oni nie wiadzą, żo nia cierpi 
my wczośnia wstawać i widok na 


że zostaniemy „dus. 


szaj osoby ćwiczącoj bladym świ 
tom wcale ich nia zdziwi, nie będą 


sią podśmiawali a pomyślą, ża mo. 


Nowi, nię. 
znani ludzie nie mają o nas ta. 
dnych opinii, uprzedzeń | najła 
twiej wtady coś u siebie zmięnić 


a koniec chciałbym podzia 
lić się rafleksją, która (na 


pozór) podważa sans 


że warto lak samemu 


wszystkiego, co napisałam do tej 
pory. Tak naprawdę, to wcale nia 
ważna jest to, czy uda się nam 
przezwyciężyć swoje wady do koń 
ca, czy osiągniemy taki efakt jak 
zakładaliśmy. Ważne jast nato- 
miast to, czy osiągniemy choć kil. 
ka drobnych sukcesów w czasią 
walki ze sobą. Jeśli nieśmiałomu 
uda się dwa razy podejść do nie 
żnajomej grupki i pogadać to 
przecież jest sukces. Podbudowy 
je, pokazuje, że nie jesteśmy tacy 
najgorsi, że jednak coś potrafimy, 
że stać nas na to, co do tej pory 
było nieosiągalne. Jeśli wstanie 
my kilka razy bladym świtem — to 
też sukces. Jeśli mimo ogromnej 
niechęci do fizycznego wysiłku ki 

ka dni „stracimy” na pomoc w źni 
wach może okazać się, że sami 
siebie przekonamy, iż nasza robota 
dała innym ogromne korzyści, że 
nie jesteśmy takie sobki, jak o so- 
bie myśleliśmy. 


I to jest pierwszy krok do zmia- 
ny myślenia o sobie i dalszej pracy 
nad sobą. Trzeba po prostu zdoby: 
wać nowe doświadczenia, a czy od 
razu zakończy się to zmianą o jakiej 
marzymy? Naprawdę, to jest naj 
mniej ważne. Bo tych kilka drob- 
m* 'h sukcesów dodaje nam odwa- 
gi na przyszłość i potrafi potem 


procentować przez cały rok 
W rzystać wakacje na 

to, by zdobyć dla 
siebie więcej odwagi. Wa- 
kacje są okazją do wypo- 
czynku, relaksu, nabierania 
sił do pracy. Oprócz 
wspomnień, o tym jak to 
było fajnie, niech każdy 
przywiezie też z wakacjikil- 
ka wspomnień o swojej od- 
wadze, o tym, że coś mu się 
udało, czymś się wykazał. 
I to jest niedoceniony poży- 
tek płynący z wakacji. 


arto więc wyko- 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. K. Adamowski 
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Młoda 
Afryka 


Tego dnia reporter Alf Kumalo siedział przy biurku w redakcji i pisał.artykul. 
Pracę przerwał mu sygnał telefonu, ktoś informował, że w jednej z dzielnic 
Soweto — satelickiego milionowego miasta dla „„czarnych” pod Johannesburgiem 
— wyszła na ulicę młodzież szkolna, by protestować przeciw wprowadzeniu nauki 
połowy przedmiotów w języku afrykanerskim, utożsamianym z systemem apart- 
heidu. Kumalo natychmiast udał się na miejsce manifestacji. Później, o tym co 
widzial napisał tak: „Przybyłem na Orlando West około 11. Dzieci maszerowały 
gromadnie niosąc transparenty. Śmiały się i żartowały. Miało to trochę posmak 
szkolnej „draki”. Nikt nie przypuszczał, że dojdzie do walki- podobno zamierza- 
ły złożyć protest w urzędzie oświaty dla „„czarnych”. Przyjechała policja. Dzieci 
zawróciły, kiedy dostrzegły wymierzone przeciw nim lufy karabinów. Ale z tyłu 
nadciągały inne grupy. Policja rzuciła granaty z gazem lzawiącym, młodzież 
odpowiedziała kamieniami... rozległy się strzały. Stojący koło mnie 13-letni 


CUBA'78 


chłopak osunął się na ziemię. Za kilka minut padli następni.”” Masakra dzieci stała 
się iskrą, która wywołała eksplozję buntu i gniewu w Soweto przeciw wszystkie- 
mu, co utożsamiano z władzą i systemem apartheidu. Niszczono i palono urzędy 
publiczne, posterunki policji, państwowe sklepy alkoholowe. Zamieszki szybko 
przerzuciły się na inne satelickie miasta Johannesburga. 19 czerwca zaczynają się 
demonstracje w satelickich miastach wokół Durbanu, 21 czerwca na „„czarnych” 
przedmieściach stółecznej Pretorii. Oficjalny bilans 5-dniowych starć zamyka się 
liczbą 176 zabitych, 1500 rannych, 1300 aresztowanych. 4 sierpnia policja znów 
otwiera ogień do 20 tys. młodzieży, usilującej przedostać się przez kordon policji 
wokół Soweto i rozpocząć marsz na „biały Johannesburg”, by domagać się 
uwolnienia przywódców aresztowanych po czerwcowych demonstracjach. 9 
sierpnia powtarza się to samo. Każda rocznica rzezi dokonanej przez białą policję 
w Soweto, jest teraz obchodzona przez czarnych mieszkańców Południowej 
Afryki. I za każdym razem padają strzały. 


Członek Stałej Komisji Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego trwa- 
jącego obecnie XI ŚFMiS Francis Mahela z Afrykańskiego Kongresu Narodowego, 
przedstawił wysłannikom „Sztandaru Młodych” swój pogląd na udział młodych 
Afrykanów w festiwalu. 


— Młodzi robotnicy, wszyscy czarni obywatele Afryki Południowej są systema- 
tycznie represjonowani, dyskryminowani rasowo, eksploatowani. W systemie 
apartheidu żyje obecnie ponad 22 mln Południowoafrykańczyków. Rasiści chcą 


nas zmienić w tanie maszyny do pracy. Jednak sytuacja zaczyna się powoli 
zmieniać. Pod wpływem zwycięstwa narodów Angoli, Mozambiku, i Gwinei-Bis- 
sau, budzi się świadomość szerokich mas naszego kraju. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że z trybuny XI Festiwalu zabrzmi donośny głos młodych mieszkan- 
ców Afryki, poparty przez całą postępową i demokratyczną młodzież świata, która 
pomoże nam w walce z rasizmem i represjami. Ale Afryka ma nie tylko „białe 
południe”, problemów jest dużo więcej. Występujący coraz jaskrawiej neokolo- 
nializm, interwencje wojskowe kapitalistycznych państw europejskich, nie do 
końca zlikwidowany i ciągle tlący się konflikt eliopsko-somalijski, spowodowany 
agresją Somali na rewolucyjną Etiopię. Wyzysk bez żadnych osłonek, zdecydowa- 
nej większości krajów Afryki, przez ponadnarodowe i coraz częściej północno- 
amerykańskie koncerny kapitalistyczne itd. Nędza, choroby, analfabetyzm, życie 
na krawędzi głodu, a gdy zdarzy się klęska żywiołowa, jak np. susza, śmierć setek 
tysięcy ludzi. Dla młodych kontynentu afrykańskiego fakt, że festiwal odbywa się 
na „Wyspie Wolności” — na Kubie, stanowiącej przykład dla narodów walczących 
o niepodległość i niezależność, ma znaczenie ogromne. A że tak jest, świadczy 
rekordowa ilość delegatów z tego kontynentu. Na żadnym z poprzednich festiwa- 
li, młoda Afryka nie była tak licznie reprezentowana, ale też może nigdy nie była 


tak podzielona. Szeroko o tych właśnie sprawach pisaliśmy w numerze 83 „ŚM” 
z 18 lipca bm. 


JERZY KOWALKOWSKI 


WITAM WAS! 


Razem z dziewięcioma członkami Ligi Reporterów „Świata Młodych” i jedną — ale za to jaką! — 
przedstawicielką KMA „Na przełaj”. Od rozpoczęcia Operacji „Bieszczady-40' redagujemy tu 
tygodnik „STANICA”, który donosi o wszystkich najważniejszych i mniej ważnych wydarzeniach 
w Bieszczadach. Reporterzy, jak na razie, są w dobrej kondycji fizycznej i psychicznej (to 
wiadomość dla rodziców), choć pracują prawie 24 godziny na dobę. Wszyscy mieszkamy 
w Ustrzykach Dolnych, skąd wyruszamy na reporterskie rajdy po 29 stanicach, rozrzuconych na 
terenie ponad 3 tys. kilometrów kwadratowych. Oprócz redagowania „STANICY”, reporterzy 
mają też okazję poznać pracę drukarni, bo pismo jest drukowane w Ustrzykach Dolnych. Mają więc 
dyżury, przeprowadzają korektę, podpisują numer do druku. 

Drukujemy dziś kilka artykułów, które powstały w Bieszczadach. 


i 


WRÓCIĆ W ZAPŁAKANE 
BIESZCZADY 


Pamiętni ubiegłorocznego słoń- 
ca. przyjechaliśmy pełni nadziei 
w te całe Bieszczady. Przekorni, 
jednym uchem łapiemy półsłówka 
tubyłców: Wariaci! Mogli siedzieć 
w ciepłych chatach, chodzić do ki- 
na, całymi dniami oglądać telewiz- 


ję, a oni... Czasem tym słowom 
towarzyszy puknięcie w czoło, cza- 
sem tylko  machnięcie ręką. 
A wspomniani „oni”, taplając się 
teraz w błocie, stawiają namioty 
i kuchnię. Niektórzy — zrozpaczeni- 
chcą wracać (jak?). Starzy biesz- 
czadnicy myślą o uprawie ryżu na 
zabagnionych terenach, na co 
kwatermistrzowie zacierają ręce, 
mówiąc: „czysty zysk się szykuje, 
druhowie”. 

Wśród tegorocznej paczki redak- 
cyjnej sami „narkomani. Upojony 
romantyczną przygodą, z mniej za- 
dartymi, a bardziej zakatarzonymi 
nosami, stawił się prawie komplet- 
ny ubiegłoroczny zespół redakcyj- 
ny. Zjawili się ci, którzy przeszli 
ciężką szkołę na stanicy szczeciń- 
skiej i ci, którzy mieli labę w skier- 
niewickiej, a nawet ci, którzy z ko- 
mendantem lubelskiej byli „na ty” 

W samej redakcji układy zmieni- 
ły się minimalnie. Nie stacjonuje- 
my obecnie na stanicach na stałe, 
bo roboty jest dużo, a komendanci 
rozpieszczali nas pod swoim bo- 
kiem. Planujemy kilkudniowe wy- 
pady na upatrzone z góry obiekty, 
objadamy delikwentów, by później 
bez pardonu skrytykować to, co 
należy (o, niewdzięcznicy!). 

Ta ciągła woda z nieba sprawia, 
że w naszych korespondencjach 
też się jej trochę znalazło. Pewien 
baca na pytanie jak długo będzie 
padało, pocieszył nas: „To przejś- 
ciowe, kochanieńcy, za trzy tygod- 
nie się przejaśni”. 

Anna Cieślak 


UŚMIECH PO PAS 
W BŁOCIE... 


Stanica Chorągwi Szczecińskiej 
położona jest w malowniczej kotli- 
nie u stóp Kiczery. Dolinę obozowi- 
ska opasuje swoim ramieniem 
rzeczka Solinka. Gdy przyjeżdżam, 
zastaję na majdanie kilkunastu 
chłopców, pilnie zajętych swoją 


pracą, a konkretnie przenoszeniem 
koców i łóżek. Po chwili siedzimy 
już razem, a oni wybrudzeni, zmę- 
czeni — a jednocześnie roześmiani 
od ucha do ucha — zaczynają opo- 
wiadać o pracy w Bieszczadach. 
Wszyscy uczą się w ZSS w Szczeci- 
nie. PIOTR ABRAMOWICZ jest na 
akcji po raz piąty, FRANCISZEK 
KRUTUL — czwarty, inni mają zali- 
czone w Bieszczadach trzy lub dwa 
lata pracy. 

W tym roku, gdy przyjechali, na 
terenie obozowiska zastali namio- 
ty wypoczywających turystów. 
Ktoś dowcipny przy szosie przybił 
tabliczkę: „Camping”. Takwięcza- 


częło się od kłopotów. Komendant _ 


musiał interweniować w gminie 
i na komisariacie MO. Po wyeksmi- 
towaniu turystów (ciekawe, co oni 
będą teraz mówić o harcerzach) 
zaczęła się dopiero prawdziwa ro- 
bota. Chłopcy rozładowali piętnaś- 
cie ciężarówek ze sprzętem — za- 
częli rozbijać namioty. Teren jesttu 
podmokły, więc grzęźli po kolana 
w bieszczadzkiej borowinie. Wal- 
dek nie wziął ze sobą kaloszy i mu- 
siał pracować boso. W dodatku 
bardzo częste ulewy utrudniały re- 
alizację planów. Woda w rzece by- 
ła brudna, toteż za prysznic służyły 
im strugi wody, spływające z po- 
wały ołowianych chmur. 

W tym roku, podobnie jak w po- 
przednich, szczeciniacy organizują 
spotkania z pionierami z Węgier. 
Znów przez tydzień będą wspólne 
ogniska, zawody sportowe, nauka 
piosenek. Młodzież szczecińska 


KAZIMIERZ PASEK 
Szef Ligi Reporterów 
i zespół „Stanicy” 


pracuje w szkółce leśnej, organizu- 
je zielone przedszkola, pomaga 
rolnikom przy żniwach, przygoto- 
wuje tereny pod budowę stałej sta- 
nicy, organizuje techniczną stację 
obsługi samochodów oraz stały 
punkt pocztowy. Ci, którzy byli tu 
już kilka razy, mówią, że zdobyli 
duże doświadczenie i praktykę 
w pracy bieszczadzkiej, zyskali zau- 
fanie miejscowej ludności. 


Dzieci znają już swoich harcer- 
skich opiekunów, a spotykając ich, 


mówią „dzień dobry” (któryś 
z chłopców wtrąca, że czasami wo- 
łają „tatusiu”). Ogólnie humory 
wszystkim dopisują, tym bardziej, 
że jedzenie w kuchni znakomite, bo 
przyrządzane przez WOP-owskich 
kucharzy (a to nie byle co!). 
Rozmowę trzeba kończyć, bo 
czas ucieka, praca czeka, a jutro 


przyjeżdża reszta harcerskiej 
wiary. 
Agata Guzik 
HARCERSKA 


POCZTA POLOWA 


W Bukowcu, Bystrem i Wetlinie 
rozpoczęły swą działalność Har- 
cerskie Poczty Polowe. Druhny 
i druhowie w pocztach-namio- 
tach świadczą dla swoich kolegów 
ze stanicy i turystów najważniej- 
sze usługi, związane z pracą po- 
czty, tj. wysyłanie listów, sprzedaż 
znaczków, kopert i widokówek, 
związanych tematycznie z Opera- 
cją, wypłacanie pieniędzy z książe- 
czek oszczędnościowych PKO, na- 
dawanie przekazów pocztowych. 

Nie lada atrakcją dla filatelistów 
jest z pewnością specjalny datow- 
nik „B-40”, którym opatrywane są 
przesyłki, nadawane z wcześniej 
wymienionych stanic. Aby datow- 
niki te znalazły się w posiadaniu 
chociaż najbardziej zagorzałych 


TU BIESZCZADZKA LIGA REPORTERÓW 


A 


zbieraczy, Polski Związek Filatelis- 
tów przesłał do stanic duże serie 
kartek pocztowych, które przez 
harcerzy — pocztowców opatrzone 
zostaną tym okolicznościowym 
datownikiem. (gaz) 


NASZE POWROTY 


Lipiec 1977 roku. Późny wieczór. 
Za szybą wlokącego się pociągu, 
w zwiewnej, letniej mgle zaryso- 
wują się niewyraźnie, tak dobrze 
znane fragmenty bieszczadzkiego 
krajobrazu. Obok mnie wypchany 
plecak — stary obozowy druh. 

— Bilety do kontroli = zmęczona 
twarz konduktora majaczy w pół- 
mroku. 

— Tak niedawno żeśmy się po- 
znali... 

Melodia znanej piosenki dobie- 
ga gdzieś z odległego zakątka wa- 
gonu. Tak... Ten miesiąc minął za- 
skakująco szybko. Wyjeżdżam do 
domu z jednym mocnym postano- 
wieniem: wrócić za rok. 


*** 


— Cześć stary! Kopę lat! - Beatę, 
roześmianą blondynkę o fiołko- 
wych oczach, poznałem w ubie- 
głym roku. Przyjechała tu pierwszy 
raz „zielona”, z lekką tremą. Szyb- 
ko odnalazła się w nowych warun- 
kach, zapomniała o tremie, została 
jedną z nas. 

— W tym roku jestem zastępo- 


wą. A tak niedawno spotkaliśmy 
się pierwszy raz. Opowiada z dziw- 
ną u niej zadumą, że przez te wszy- 
stkie miesiące szkoły dosłownie 
śniła nocami o powrocie. 


Nieraz, zwłaszcza gdy aura ka- 
prysi, a ty siedzisz w mokrych bu- 
tach, pod równie mokrym namio 
tem, zastanawiasz się zapewne, co 
każe ci tu przyjeżdżać rokrocznie, 
jaka tajemnicza siła drzemie w tych 
dzikich jeszcze górach? 


Piękna, gwiaździsta noc. Purpu- 
rowozzłote języki ognia powoli gła 
szczą ciężkie, drewniane kłody. 
Wokół siedzących majaczą w ciem- 
nościach różne cienie, świetliki. 
A może przebudzone ze snu za- 
pomnienia duchy i duszki tych gór, 
lasów, jezior? 


Siedzisz z innymi przy ogniu. 
Przed chwilą pojąłeś, czemu właś- 
nie tu jest twoje miejsce. Właśnie 
przed chwilą nieśmiało zadrżały 
struny gitary, a echo długo jeszcze 
powtarzało w ciemnym borze re- 
fren piosenki: 

„Bo my wracamy jak te ptaki...” 


Wojciech Raduchowski 


Fot. K. Adamowski 


Listy do redakcji 


FAYOUM - 
„OGRÓD EGIPTU” 


W dziaiajazym liścia chciałybyśrny opisać największą 
oazą Egiptu. Oaza ta nazywa sią Fayoum i jest położona 
80 km na południa od Kairu, w ogromnej depresji 
Nazywana jost „ogrodem Egiptu”, bowiem tam udają 
sią najlapioj owoco i warzywa. Zajmuje orta 1800 km” 
Mieszka w niej bliako milion ludzi. Fayoum było jednym 
z głównych ośrodków kultury antycznej w Egipcia 
Szczyt jago rozkwitu przypadł na XII dynastią. W tym 
czasie jezioro Karum (wtedy nazywało się ono Moeris) 


zajmowało niemalże połowę powierzchni oazy. Z jezio 
ram tym jest zresztą związana ciekawa legenda. Miano 
wicia kanał łączący go z Nilem został podobno przeko 
pany przez samego biblijnego Józefa. Jest on, nawia 
sem mówiąc, uznany za wyczyn większy niż wielkie 
piramidy w Gizie. Jezioro Karum jest słone. Żyją w nim 
tylko ryby morskie. Teraz nazywa się ono Bakr Jusu 
Grecką stolicą Fayoum było miasto Crocodilopolis, na 
zwane na cześć opiekuna oazy, boga Sobek, który miał 
postać krokodyla. Cała prowincja nazywała się Arsinot 
te Nome, na cześć żony Ptolomeusza Il 

W Fayoumie odkryto wspaniałe woskowe portrety 
grobowe. Mają one taką siłę wyrazu, że nawet teraz 
zdumiewają ludzi. Znajdują się obecnie w Muzeum 
Egipskim. Najważniejsze monumenty Fayoum to pira 
mida schodkowa faraona Amenemhata III oraz grób 
księżniczki Sat-Hathor, gdzie znaleziono przepiękną br 
żuterię. 

Obecnie w Fayoum znajdują się plantacje róż. Tam 
właśnie jest wyrabiany słynny egipski olejek różany 
Przesyłamy pozdrowienia. 


Martyna i Małgorzata 


WYSTRZAŁOWYCH 
KATALOG 
POMYSŁÓW 


ropozycja stworzenia katalogu wystrzałowych po 

mysłów, to zadanie ogłoszone w dniu wczorajszym 

przez Studio „PLUS”*. Chodzi o pomysły nie byłe 
jakie, ale... właśnie wystrzałowe. Zaplanujcie sobie sa 
mi różne bardzo trudne zadania, w realizacji których 
każdy i każda z Was będzie musiał... pokonać samego 
siebie. Np. swój strach, swoje lenistwo, swoje łakoms 
two, swoją nieśmiałość, swój brak punktualności itp 
Muszą to być zadania nie tylko trudne, ale i ciekawe 
alarmowe zbiórki, wyprawy kontra... duchom, konkur 
sy... Szef Kolorowych Podwórek jest ogromnie ciekaw, 
co wymyślicie i w jakim stopniu uda się Wam pokony 
wać swoje różne wady. Napiszcie o tym w mełdunku, 
który trzeba nadesłać pod adresem: Polskie Radio, 
„Kolorowe Podwórka”, 00-950 Warszawa, skrytka po- 
cztowa 46. 

Kolejne, i ostatnie już zarazem, wakacyjne zadanie 

Studio „Plus” ogłosi w przyszły piątek, 11 sierpnia, 
o godz. 15.30 w programie Il Polskiego Radia. (ek) 


Gimnastyka pomaga! 


Do rady „ŚM*” nr 75 jak stracić sadło w biodrach, 
chciałabym dodać dwa ćwiczenia, które również 
| wpływają na dobrą syłwetkę: pionysze + stoimy 
prosto, stopy na baczność, dłonie splecione, opu* 
szczone. |... wykonujemy dziesięć skłonów. Nogi 
w kolanach proste, grzbietami palców dotykamy 
podłogi. Następne ćwiczenie: stoimy w lekkim 
rozkroku. W wyciągniętych nad. głową rękach 
Irzymamy kijek (blisko końców). Wykonujemy 
obroty wokół swojej syłwetki, ciałem od pasa 
w górę. Biodra są nieruchome. Dziesięć obrotów 
w prawo i dziesięć w lewo. Obydwa ćwiczenia — 
sklony i obroty, wykonujemy bardzo szybkó. Co- 
dziennie dodajemy dwa skłony i dwa obroty. 
Kiedy dojdziemy do czterdziestu — wracamy do 
dziesięciu. I tak na okrągło. Myslę, że połączenie 
ćwiczeń „moich” z tymi, które proponowała „Re- 
dakcyjna Poczta”, pozwoli uzyskać właściwy 
efekt. 


| Janka z Katowic 


Chciałbym zamówić kilka książek, ale nie 
znam pełnego adresu Księgarni Wysyłkowej. Są- 
dzę, że przyda się on również innym czytelnikom. 


Rysiek P. 


OD REDAKCJI: Pełny adres brzmi: Powszech- 
na Księgarnia Wysyłkowa ul. Nowolipie nr 4 
00-150 Warszawa 


Co decyduje? 


Piszę ten list ze łzami w oczach. Mam piegi 

i chyba z tego powodu, większość koleżanek 

mnie nie lubi, bo jestem brzydka. Co należy 
zrobić, aby się ich pozbyć? 

Anka 


OD REDAKCJI: Stare porzekadło mówi, że 
„twarz bez piegów jest jak niebo bez gwiazd”. 
Inne z kolei, że „nie to ładne, co ładne, ale co się 
komu podoba”... Nikt jeszcze nie znalazł radykal- 
nego środka na piegi. Jedni je niwelują przy 
pomocy opalania się, inni stosują kremy, które 
przeważnie są mało skuteczne. Nierzadko piegi 
są objawem choroby i należy to sprawdzić u leka- 
rza. Co do urody... Nie ona decyduje o tym, czy 
otoczenie darzy sympatią lub nie. Staraj się być 
miła dla koleżanek, wesoła, a zobaczysz, że sytua- 
cja ulegnie zmianie. A swoją drogą jesteśmy cie- 
kawi, jakie zdanie na ten temat mają nasi czytel- 

"nicy. 


(wm) 


czasie, gdy rozpoczynałem stałą 
W współpracę z „Małym Przeglą- 

dem'' jego naczelnym redaktorem 
był już od dobrych kilku lat Igor Newerly. 
Z okresem jego redaktorstwa łączyło się sze- 
rokie rozbudowanie organizatórskiej roli pis- 
ma wśród rzeszy czytelników. A więc stwo- 
rzenie własnej stoczni kajakowej, w której 
obok nas, obok samego Naczelnego, praco- 
wali także zwerbowani do tej akcji czytelnicy. 
Potem udało się nam zdobyć coś w rodzaju 
własnej przystani. Ściśle biorąc, była to przy- 
stań pana Górskiego na Żoliborzu, tam, gdzie 


Pionierzy z okolic Camaquey 


CUBAGUA — tam, 


gdzie znajduje się złoto 


iedyś Kuba była krainą Indian, 
zamieszkałą przez różne ich 
plemiona. W XV wieku miesz- 
kało ich na Wyspach Karaibskich 3 
miliony. Gdy przybyli tutaj hiszpań- 
scy konkwistadorzy, w wyniku ich 
„cywilizacyjnej” misji, wkrótce na 
Kubie nie ostało się żadne plemię 
indiańskie. Tylko strzępy przekazy- 


W ośrodku wypoczynkowym 


zagubionych (4) 


PAN 
DOKTOR 


dziś przebiegają nowoczesne pasma Wisłos- 
trady. Ale pan Górski zaprzyjaźnił się z Ne- 
werlym, później jego synowie mający przed 
sobą wcale udaną karierę sportową — z nami; 
także i dzięki temu znalazło się stałe lokum dla 
nas, naszych warsztatów i naszych kajaków. 
„Mały Przegląd” organizował również maso- 
we obozy letnie w górach. Właśnie dla swo- 


ich czytelników. Podobnie było ze spływami 


kajakowymi. O ile na początku brali w nich 
udział przeważnie współpracownicy pisma, 
o tyle potem większość stanowili nierzadko 
jego czytelnicy. Tak więc gazeta organizowa- 


wanych z pokolenia na pokolenie 
opowieści pozwalają sobio wyobra- 
zić, co musiało się tu dziać po pod- 
bojach, którym Kolumb utorował 
drogę. 


W muzeum w Santiago de Cuba na czoło 
wym miejscu znajduje sią obraz, przedsta 
wiający związanego wodza indiańskiego, pa 
lonego na stosie. To Hatauey, który zdążył 
poznać „dobrodńejstwa”* konkwistadorów 
w sąsiedniej Dominikanie i Haiti. Kiedy przy 
był tutaj, wezwał tubylczych współziomków 
do przeciwstawienia się najeźdźcom. India 
nie na widok hiszpańskiej armady powrzucali 
swoje złoto do rzek, zajęli pozycje obronne 
i obsypali Hiszpanów gradem strzał. Zostali 
jednak pokonani. Zanim Hatauey został spa 
lony na stosie, katolicki ksiądz próbował zje- 
dnać go dla wiary chrześcijańskiej. Mówił 
o Chrystusie, miłosierdziu, o zbawieniu wie- 
cznym. Ale wódz, gdy już był skłonny przyjąć 
chrzest, zapytał: „Czy w niebie też będą Hisz- 
panie?" Po otrzymaniu twierdzącej odpowie- 
dzi zdecydowanie oświadczył: „To ja nie chcę 
iść do nieba.” 


Trynidadzie, siedemnastowiecznym 
W::« kubańskim, oglądałem wyko- 

paliska i ryciny, przedstawiające życie 
tamtejszych Indian. Żyli w puszczy, polowali, 
łowili ryby, uprawiali tytoń. Posługiwali się 
prymitywnymi narzędziami i bronią myśliw- 
ską, wyrabiali ozdoby. Współżyli w zgodzie 
z przyrodą. W dolinie Vinales zwiedzałem 
Cueva del Indi — Grotę Indianina, w której 
znaleziono ślady pradawnych tubylców. 


Świadezyłoby to, że zamieszkiwali oni w gro 
tach lub kryli sią w nich przed najażdźcami 
Konkwiatadorzy wyniazczyli ich nia tylko 
ogniem I mieczam, lacż równie? głodem i pra 
cą. zmuszając do robót na zakładanych plan 
tacjach trzelny eukrowaj. Tubyley od pokoleń 
Mie przyzwyczajeni do takiego trudu umierali 
+ wyczerpania, Dokończyły działa okatarmi 
nacji choroby apidamieżne, przywieziona 
przes najaśdórów., W 16560 r. król hiaspański 
przyznał awolm kupcom przywilej przywozu 
allnych rak” na wyspa, by uniezalażnić bia 
tych plantatorów od „aniatwa” Indian Zapia 
mówi, a jedan przywieziony ż Afryki murzyń 
aki niewolnik zastąpował na plantacji czte 


roch Indian 


rez parą wiaków na Kubie nie było 
Indian Dzia snów można ich spotkać 
54 oni potomkami imigrantów przy 
byłych tu w poszukiwaniu pracy 2 aqaiadnich 
Wysp Karaibakich oraz z Maknyku w końcu 
XIX i na początku XX wieku. Świadactw india 


ńskiaj przeszłości 


wyspy nia brak przeda 
wszystkim w tutajazych nazwach geograficz 
Kuba 


go „Cubagua”. To 


nych. Słowo pochodzi od indiańskie 


statnie oznacza miejace 


gdzie znajduje sią złoto. Właśnie w podzuki 
waniu złota, legendarnych bogactw Indian 
przybyli tutaj konkwistadorzy 

Siboney słowo znane u nas ż modnej do 


niedawna piosenki — wywodzi się od nazwy 


indiańskiego plemienia. Nosi ją do dziś nad 
morska miejscowość w prowincji Oriente. Tu 
partyzanci Fidela Castro przed szturmem 26 
lipca 1953 r. na koszary Moncada, znajdujące 
się w pobliskim Santiago de Cuba - 25 roczni 
ca tego wydarzenia była uroczyście obcho 
dzona w przededniu 


otwarcia Fostiwalu 


w Hawanie — zorganizowali koncentracją sił 


Skansen — wioska Tainów 


Zakupili farmę i w jej zabudowaniach, wśród 
palm, pod pretekstem [ 
drobiu, gromadzili broń. Chowali ją w studni 


owadzenia hodowli 


Stąd rozpocząty arturm zapoczątkował wal 
ką, która po kllku latach doprowadziła do 
obalenia reżimu Batiaty. Dziś w tej posiądłoś 
el, w Śiboney, znajduje sią muzeum 


fla Guanabac 


Nażwa atolacznago 
oznaczała w narzeczu indiańskim „m 


ce ną 
wzniesieniu”, Tu przed XVI wiekiem znajdo 
wała się atólica plamienia Tainów. Nazwy 
miajncowości takich jak Hawana, Camaguey 
wywodzą się « 


Jibacoa, Guama I inne d na 


ralak indiańakich wodzów 


D 


aiejaza Kuba nawiązuje do swoj daw 


nej przeszłości nie tylk 


m nazmach 


jnograficznych, ale także w 


racach 
naukowych, ekpozycjach muzealnych India 
ński rodowód Kutry inapiruja także india 
akich twórców — pisarzy, postów, rzeżbiarry 
i malarzy 
W rajonia bagien półwyspu Zapata, gdria 
jnazcze przez kilkadziesiąt lat po odkry 
Kuby pezez Kolumba, w niedostąprych rakąt 
kach haazczach utrryrnali da 4 
tworzono tubylczy skansen, wioskę Taintow 
W pobliżu — na wzór indiańskiej wiosk 
sdowano ośrodak wczasowy  Speńdzmą 
w nim 4 sry 
jące jes „m trąca mó 
bagnistych rozlemiak "m 
nie plagi k w. Czyżtry 
walory okofić umieli odkry 
taja to do dziś zagadką 


DOKOŃCZEMWE WA STA 7 


Fot W. Borsuk 


ła czytelników. Dostarczała im nie tylko stra- 
wy duchowej, ale i możliwości zdrowego, 
sportowego wypoczynku, Dla młodych mie- 
szczuchów, często z biednych rodzin — był to 
czasem pierwszy prawdziwy kontakt z otwar- 
tą przyrodą, z urokami jezior i rzek, zgrożnym 
pięknem gór. Zarazem był to równie często 
pierwszy prawdziwy kontakt z autentycznym 
sportem i fizyczną rekreacją, połączoną 
w jedno z przyrodą. Na spływach i obozach 
(w których brali udział niektórzy współpra- 
cownicy gazety) trwała ciągła dyskusja i o sa- 
mym piśmie i o jego autorach, a także o roz- 
maitych, palących wówczas, sprawach poli- 
tycznych, ideowych i ustrojowych. W ten 
sposób zacieśniała się więź czytelników z ga- 
zetą, ale też i przyśpieszał się rozwój intelek- 
tualny jej współpracowników. 


chociaż, jak napisałem, był to już okres 

redakcji Igora Newerlego, chociaż to 

on właśnie tak bardzo rozbudowywał 
ową organizatorską funkcję pisma, chociaż 
dorastali i dojrzewali jego współpracownicy, 
co miało swój wpływ na charakter gazety, to 
jednak również w tych akcjach masowych, 
urządzanych w dużej mierze dla czytelników, 
odnaleźć można było ducha Janusza Korcza- 
ka. Stały kontakt Newerlego i jego żony, Basi, 
z Doktorem, liczne nasze kontakty z Korcza- 
kiem, sprawiały, że odczuwało się jakby Jego 
patronat, z daleka wprawdzie, ale przecież 
patronat nad „Małym Przeglądem”. 


czym to polegało? No, weźmy na przy- 
kład spływy kajakowe. Ich organizacja 
była samorządowa i samorządna. Była jakby 


N apisałem o „duchu Korczaka”. Na 


przystosowaniem samorządnych i samowy 
chowawczych metod Korczaka do zupełnie 
przecież innych warunków i innych ludzi 
Jeśli dla przykładu spływ liczył dziesięć kaja 
ków, czyli 20 osób, to dzieliło się całe towa 
rzystwo na trzy „wachty”, po trzy kajaki 
dziesiąty był kajakiem komandora spływu 
Funkcja ta istniała zresztą na początku, gdy 
mieliśmy po 13-15 lat i redakcja nie bez 
wpływu rodziców zdecydowała, że musimy 
mieć jeszcze opiekuna, doświadczonego 
wodniaka. Takim był Lońka Komorowski 
Miał około czterdziestki znał wszystkie chyba 
tajemnice polskich rzek i jezior, a także techni 
kę pływania po najtrydniejszych, jak Dunajec 
czy Poprad, wodach. Otóż Lońka-komandor 
właściwie tylko czuwał, doradzał, poprawiał 
błędy, uczył odczytywać szlak wodny, poma 
gał przy pierwszych próbach biwakowania 
Ale nie karał, nie karcił, nie mógł decydować 
sam. Każda „wachta” wybierała dowódcę 
i dopiero Rada wachtowych mogła podejmo- 
wać z mandatu wszystkich odpowiednie de 
cyzje: zmianę trasy, ukaranie kogoś (aż do 
odesłania do domu włącznie), nocną jazdę, 
wreszcie ustalanie daty ostatecznego zakoń- 
czenia spływu i sposób transportu sprzętu do 
warszawskiej bazy. Rada wachtowych mogła 
też przedstawić sprawę jakąś lub czyjąś do 
rozpatrzenia przez wszystkich uczestników. 
Oni zaś mogli upoważnić Radę do wyegzek- 
wowania decyzji całego... (zastanawiam się 
nad odpowiednim słowem) „wiecu”, Było 
coś bowiem ze słowiańskiego „wiecu” 
w tych naszych, na ogół wieczornych, przy 
ognisku, naradach. Rada pilnowała też właś- 
ciwego stemplowania książeczek kajako- 
wych, podstawy do uzyskania odznaki Pol- 
skiego Związku Kajakowego. Zaś do zadań 


wachty należało: po pierwsz 
su dla całości, co na rzekach 
wielkich jeziorach nie było 
Następnie wachta musiała znależć 
tować teren na obozowisko, rozpa 
dostarczyć produkty do obozowe 
i ugotować strawę. W przypadkach | 
nocnej, np. po Wiśle, odpowiedzialność va 
chty i jej dowódcy była szczególnie trudna 
Wachta musiała dobrze znać nutt, jego ozna 
czenie czerwonymi i białymi bojami musiała 
też umieć sprawnie i szybko r arywać 
sygnały świetlne i dzwiękowe. Gdy płynęgło 
się nocą czy w trudnych warunkach, służbę 
organizowano tak, by wachta przypadała 
grupie najbardziej sprawnych, doświadczo 
nych kajakarzy. A bufonada całkiem się nie 
opłacała. | bardzo szybko z bufonami się 
rozliczaliśmy. Bo i tacy, oczywiście, się zda 
rzali. Chwalipięty, bohaterowię bez odwagi 
wielomówne „wilki* wodne, 6b to w chwi 
lach próby okazywały się tylko nadętymni ba 
lonikami. Tak więc chyba z ducha Korczaka 
brał się i ten samorządny system organizacji 
metoda kolektywnego oceniania, nagradza 
nia i karania, przy maksymalnym staraniu 
o indywidualizację każdego przypadku 


Ich idea zresztą pochodziła w gruncie 

rzeczy z kolonijnych doświadczeń Do 
ktora, przetransponowanych na młodzież 
starszą, a więc już nie tyle kierowaną przez 
wychowawców (,„dozorców” jak to nazywał 
Janusz Korczak), ile organizującą się samo 
dzielnie, wybierającą swoją, obozową star 
szyznę i poddającą ją od razu rygorom oceny 
całej zbiorowości. A więc: rób ile możesz i jal 


p odobnie działo się na obozach letnich 


Na trasie Rajdu Rowerowego J0-lecia „Awlata Mlodych” 


NARCERSKA 


OPERACJA 


"MAGISTRALA" 


DROGA DLA SIARKI I STALI 


„Przez polskie ziemie, przez lasy i pola 


snuje się wstęga magistrali, 


Powstała z myślą — buduje ją wola, 
by stworzyć drogę dla siarki i stali,” 
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Rok 1976 — rok pilotażowy. 
Uczestniczyło wówczas w akc ji 
450 lubelskich harcerzy i nikt 
z nich nie wiedział jeszcze, jak 
wielką rolę w budowie magis- 
trali mogą odegrać członkowie 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
Byli tacy, którzy powątpiewali 
w ich przydatność w tak poważ- 
nym przedsięwzięciu. Ale już 
akcja pilotażowa wykazała, że 
w przyspieszeniu budowy liczą 
się każde ręce. Efekt tego pierw- 
szego roku operacji, to 10 kilo- 
metrów wykonanych pasów 
przeciwpożarowyc h, zabezpie- 
czających Roztoczański Park 
Narodowy, przez który biegnie 
linia hutniczo-siarkowa. 


W roku następnym powstaje 
druga, po Zwierzyńcu koło Bił- 
goraja, baza lubelskich „magis- 
tralowców” w Hucie Podgornej. 


Wzrosła rownież, prawie dwu 
krotnie, liczba uczestnic zących 
w operacji harcerzy. Kontynuu 
jąc pracę przy pasach przeciw 
pozarowych podjeli sie również 
lormowania nasypów i profilo- 
wania torowisk i skarp. Okazali 
się też przydalni do prac geode- 
zyjno-mierniczych 

Z roku na rok operacja nabie- 
rała rozmachu, Przylączają się 
do niej również harcerze z in- 
nych chorągwi. W dotychczaso- 
wych ośmiu turnusach w ciągu 
trzech lat w operacji uczestni- 
czyło 1900'/harcerzy, a do końca 
bieżącego sezonu liczba ta po- 
większy się jeszcze o 700 osób. 
Operacja „Magistrala” ma już 
swoje wlasne obrzędy i piosen- 
ki, których twórcami są sami 
uczestnicy i instruktorzy. Two- 
rzy się np. piękna tradycja na- 
gradzania wyróżniających się 
w pracy specjalną odznaką i ty- 
lulem „Wzorowy harcerz- mło- 


dy budowniczy LHS”. W tym 
roku wybito tez medal pamiąl 
kowy, który po raz pierwszy 
w historii operacji otrzymali 
Barbara Rogala I Robert Obra 
niak z Lublina 

Barbara i Robert w Operacji 
„Mapistrala” uczestniczą od sa- 
mego jej początku, Związali się 
z nią i dziś nie wyobrażają sobie 
innej formy spędzania wakacji. 
Zresztą, posluchajmy, co sami 
na ten temat mówią. 

Barbara Rogala, uczennica IV 
klasy Liceum Ekonomicznego 
w Lublinie: Na „Magistralę” tra- 
filam przypadkowo. Otrzyma 
lam kartę uczestnictwa w obo- 
zie, skorzystałam więc z tej 


okazji sądząc, że jest to zwyczaj- 
ny obóz. Okazało się, że dobrze 
trafilam. bo wszystko tu jest faj- 
ne - poza pracą na magistrali 
mamy bardzo bogaty i różno- 
rodny program, a i sama praca 
leż jest doskonałym relaksem 
po nauce w szkole. Należę do 
grupy seniorów „Magistrali”, 
zaproponowano mi więcw tym 
roku funkcję _ drużynowej. 
Chciałam prowadzić drużynę 
chłopców, ewentualnie miesza- 
ną, bo chłopcy nie kłócą się ze 
sobą, ale... będzie z tym kłopot, 
bo nie wiadomo dlaczego, na 
„Magistralę” przyjeżdża ich 
niewielu, nasza hucka baza, to 
„rzeczpospolita babska”, po- 
dobnie jest i w bazie zwierzy- 
nieckiej. 

Robert Obraniak, uczeń Ze- 
społu Szkół Samochodowych 
w Lublinie: Chciałem zwiedzić 
Roztocze, wybrałem więc obóz 
w Zwierzyńcu. Prawdę mówiąc, 
niewiele jeszcze wtedywiedzia- 
łem, co to takiego ta Operacja 
„Magistrala”. Było jednak wspa- 
niale i już każdego roku tu przy- 
jeżdżam. | nie tylko w wakacje, 
doskakuję do Zwierzyńca w dni 
wolne od lekcji z kolegami. Za- 
wsze jest tu coś do zrobienia — 
porządkujemy teren baz, napra- 
wiamy, polepszamy i uspraw- 
niamy. To przecież nasza harce- 


CZY 
ALLACH 
POMOŻE? 


Drużyna rajdowa uczestniczyła 
w spotkaniu dwóch obozów HSPS 
pracujących przy bn 
hutniczo-siarkowej 


e linii 
Harcerzy ze 
Zwierzyńca oraz drużynę rajdową 
podejmowali 
w Hucie Podgornej. Pr. 


uczestnicy bazy 


musieli przejść „,otrzęsiny 
gające na goleniu się i czesani 
pomocą „(ryzjer- 
skich” narzędzi. Po tym obrządku 
odbył się mecz siatkówki o Puchar 
Komendania Operacji między re- 
prezentacjami Huty i Zwierzyńca. 
Wynik końcowy — 2 : 3 dla druży- 
ny gości, w której składzie zagrali 
również rajdowcy. 

Po uroczystym apelu podsumo- 
wującym drugi turnus Operacji, 
wszyscy zasiedli przy ognisku. 
O pracy na „„Magistrali” mówili 
komendanci baz i przedstawiciel 
dyrekcji budowy. Później w leśną 
ciszę popłynęły harcerskie ballady 
i piosenki. Dowcipnie przedsta- 
wiono różne autentyczne zdarzenia 


pole- 


za 
nietypowych 


Stołówka na „Magistrali” może konkurować z najlepszymi nawet restauracjami 


(LEJ 


podczas konkursu 0 p 
szeństwa w tej dziedzinie między 


ka tami i oboźnymi baz. 
Najb utkwiły nam w pamnię 
ci do Allacha 


Daj nam trans 
nawet na dy 
Panie nasz i op 


kunie, my dzie- 
ci twoje, 
uczestnicy „„Magis- 
trala” 
pod twoje oblicze wznosimy 
prośbę o autobus 
byśmy w porę dojechać mogli do 


Operacji 


pracy 

1 na obiad do bazy!”. 

W tym przypadku „„Allachem” 
była dyrekcja budowy linu siarko- 
wo-hutniczej. No cóż, ciągle spóź- 


AG 


AL 
© 


MI 


kom ( 
pozwala w pełni wyk 


przeznaczonego na pracę 


WALDEMAR DABROWSKI 
miższy (169 cm) reporter biurka 
prasowego 


DRUHNA 
DOKTOR 


racujemy przy budowie ma 

sypu. Nowymi torami 

idzie jakieś czternastolet- 
nie pacholę dźwigając olbrzymią 
torbę ze znakami 
krzyża 


Czerwonego 


nka”. Te 
ły farrach, wygia 
dał d ko za... 18 lat A 
nie chce wserzyć, żeby 
przuwdę lekarzem 
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była na 


Fot. H. Chmielewski 
i K. Adamowski 


Druhna doktor Grażyna Lemiecha. na „Magis- 


trali” podjęła swoją pierwszą pracę zawodową 


ZEW sx 


2 ws, 


Uroczystym apelem i ogniskiem podsumowano drugi turnus tego- 


rocznej Operacji 


potrafisz indywidualnie, oceniany będziesz 
przez innych. 

Co ciekawe: potwierdzały się doświadcze- 
nia Starego Doktora z jego własnych, opisa- 
nych przez niego okresów kolonijnych. dzieci 
z kolonii, te miejskie, na ogół ubogie, katolic- 
kie i żydowskie, nie znające przeważnie wsi, 
krajobrazu innego wielkiego miasta — zaczy- 
nały odczuwać więż z całym krajem, naro- 
dem, polskim chłopem, mową polską. Po- 
dobnie było w przypadkach naszych spły- 
wów czy obozów letnich lub zimowisk. Mło- 
dzież z ciasnych, dusznych uliczek nagle od- 
najdywała inny świat, inne oblicze kraju 
i ztym razem odnajdywała Ojczyznę. Wzmac- 
niała się jej więź z całym społeczeństwem. 
| nie przypominam sobie ani jednego przy- 
padku konfliktu na tle rasowym, jakiegoś 
antysemickiego wyskoku. A przecież były to 
już lata trzydzieste, lata, gdy te konflikty nie 
należały do rzadkości. 


nawiązywali serdeczne kontakty z oto- 

czeniem, łatwo przełamywali bariery 
nieufności, umieli pomóc, a także rozśmie- 
szyć i zabawić. Zyskiwali więc sympatię. To 
z kolei wpływało na nich samych, na ich 
poglądy i przekonania, ich stosunek do 
Polski. 

To także było z „ducha Korczaka”. Ale i to, 
że w miarę upływu czasu my, starsi, dorośle- 
jący, ustępowaliśmy na spływach i obozach 
miejsca młodszym, czasem im tylko pomaga- 
jąc, czasem opiekując się jakąś grupą, w roli 
„komandora”, a wreszćie pozostawiając ich 
już własnej przemyślności i doświadczeniu. 
Obowiązywał niepisany, korczakowski ko- 
deks szanowania młodszych, wysłuchiwania 


N asi „małoprzeglądowcy” jakoś szybko 


rska operacja! (rat). 


ich, a wreszcie ustępowania im miejsca 
w miarę upływu czasu. Ta rotacja była dla nas 
czymś naturalnym. Ale smutnym. Także 
w samej redakcji. Oczywiście łatwo to napi- 
sać, trudniej przeżyć, jako że ustępowanie 
miejsca młodszym w gazecie, na jej kolum- 
nach i szpaltach, bywało osobiście bolesne. 
| następowało w toku zmagań zsamym sobą, 
z redakcją, z Naczelnym. W zasadzie było tak: 
duże artykuły, reportaże, felietony pisywali za 
moich czasów na ogół ci właśnie doroślejsi. 
| mieli, rzecz jasna, tendencję ograniczania na 
własną korzyść miejsca w działach przezna- 
czonych dla młodszych i najmłodszych. 


korespondenta białostockiego, wcale 

nie należał do wyjątków. Spór o miej- 
sce w gazecie trwał właściwie nieustannie. 
| każdy z nas ten spór prowadził. Ba, każdy był 
przekonany o wyjątkowości tego, co napisał. 
Jednak przy wszystkich sporach, dyskusjach, 
kłótniach przyjmowaliśmy tę zasadę i co wię- 
cej: głosiliśmy ją jak własną. Działał tu na- 
pewno autorytet Doktora, jego hasło szacun- 
ku dla dziecka i kochania tego dziecka. Działał 
też autorytet Naczelnego, Igora Newerlego, 
który skrzętnie pilnował, żeby maluchom nie 
stała się krzywda. W rezultacie w gazecie 
obok naszych ukazywały się liczne, często 
jakże piękne, mądre i zabawne listy tych naj- 
młodszych. Czytywaliśmy je, szliśmy niekie- 
dy tropami takiego listu, zapraszaliśmy mal- 
ca do redakcji, prowadziliśmy z nim, czasem 
z rodzicami, długie rozmowy. | ani się czło- 
wiek nie zdążył obejrzeć, a już nadchodził list 
drugi i trzeci, i dziesiąty. Malec stawał się 
współpracownikiem. Równoprawnym 
współtowarzyszem naszej pracy, współre- 


O pisany uprzednio przypadek Wieni Z., 


R. RATAJCZYK 
Fot. Kajetan Adamowski 


daktorem pisma. Bo zgłaszał uwagi, bo do- 
magał się miejsca dla rówieśników, bo kryty- 
kował nas, bo sam uczył się obserwować, 
dostrzegać i opisywać to dostrzeżone. Z cza- 
sem pisarze z takich wyrośli. Ot, Józef Hen na 
przykład. 


eśli napisałem, że Korczak patronował 

J pismu, to dlatego również, że wielu 
współpracowników „Małego Przeglą- 

du” rekrutowało się spośród wychowanków 
„Domu Sierot”. Chociażby wspomniany 
w jednym z poprzednich odcinków Harry-Po- 
dróżnik. Był wychowankiem Korczaka, wy- 
chowankiem „Domu Sierot” na Krochmal- 
nej. Potem stał się jedną z podpór gazety, 
dostarczającym pełne napięć, sensacji 
i świetnych obserwacji reportaże z odległych 


„stron świata. Z „Domem Sierot” kontaktu nie 


stracił. Korczak miał chyba do tego niepo- 
skromionego poszukiwacza przygód, a zara- 
zem majstra do wszystkiego, wiele autenty- 
cznej przyjaźni i sympatii. Harry do końca 
pozostał wierny domowi swego dzieciństwa. 
Aż do śmierci w warszawskim getcie. Tacy jak 
on, chłopcy i dziewczęta, stanowili żywą, co- 
dzienną więż z „Domem Sierot”, Korczakiem 
i jego metodami. Stanowili też, obok Newer- 
lego, rodzaj transmisji myśli korczakowskich 
do gazety. Ich wpływ był silny. On to decydo- 
wał, bo nikogo nie zmuszano, o kolejnym, 
każdego z nas, kontaktowaniu się z „Domem 
Sierot", z Doktorem, z wychowankami. 


Korczaka, nasiąkaliśmy nimi i, nawet 
nie wiedząc o tym, zaczynaliśmy 
wprowadzać je w konkretne życie nas sa- 


sh ym samym zbliżaliśmy się i do metod 


mych i naszej gazety. Szacunek wzajemny, 
przyjażń, lojalność, pilne baczenie na prawa 
młodszych i słabszych od nas, ale zarazem 
bezwzględna, jakże często surowa, szczera 
krytyka. Tego, co piszemy, ale też tego, co 
w ogóle robimy. 


Później, w życiu, uczymy się kompromi- 
sów, godzimy się na rzeczy niegodne. Ale im 
silniej zaszczepiono w nas tamte, korczakow- 


skie zasady, tym łatwiej zachować twarz 
w trudnym świecie kompromisu. 

„Mały Przegląd” był pod tym względem 
dobrą szkołą. 


Ciąg dalszy nastąpi 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Fot. S. Gładki 


Nikt mi nie może odmówić poczucia 
humoru. W każdym rasie takie jest moje 
zdanie na ten temat, albo... jestem już 
kompletnie głupia! 

W ogóle, ka poczucia humoru nie ma 
Marzena. Już i, „Jak jechaliśmy na 
obós, się ab, „Madonna moja!” — 


powiedział do niej któryś z chłopeńw, 


a ona... obraziła się. wię, byłam 
przy tym — otłwróciła się plecami do prze- 
dialw i powiedziała, że z taki m towarzy: 
stwem ona nie ma przyjemności. Czort 
raczy wiedzieć, co ją ugryzło, bo to raczej 
komplement był, niż przytyk, ale zacięła się 
w sobie na całą drogę. No to potem chłop= 


cy z niej md czemu do czasy żartowali, 
Weale nie złośliwie zresztą, ho Marzena się 
chłopcom podoba i każdy chelałby ją po- 
derwać. A ona jak mur — uwagi na żadnego 
nie zwraca, jakby powietrzem byli. W koń 
tw zrobili się na nią cięci. I postanowili 
wyciąć jej jakie kawal. O tym ich postano- 
wieniu wiedzialam (w gruncie rzeczy, jakby 
się mnie kto o zdanie spytał, to bym powie” 
działa, że jestem „za”), ale w szczegółach 
to ich przedsięwzięcie kontra Marzenie 
było mi obce. 

No i jak doszło co do czego, to... mną 
zatrzęsło, Ze złości. Woale nie na Marze* 
nę, na nich. Bo wyobraźele sobie, co zrobi» 


fi. Odczekali do środka nocy, kiedy już 
wazyscy twardo spali (to byla ich warta 
wiedy), wślizgnęli się do namiotu, w któ- 
rym śpi Marzena, wleźli (ciehuteńkol) pod 
jej lóżko, wycięli nożami cale płótno razem 
7 materacem (i śpiącą Marzeną), wyciągnę- 
li ją z tym wszystkim z namiotu, związali 
(delikatnie, żeby nie poczuła) jakimiś linka: 
mi na kształt baleronu, zanieśli nad jezioro 
i tam zostawili. Marzena obudziła się (awo= 
ją drogą, to sen ma zdrowy!) dopiero po 
jakiejś pół godzinie, albo i później, A jakie- 
go wrzasku narobiłal.,, 

"Tak między nami, to... widok był zabawe 


przywiązana do nich i miotająca się o świ- 
cie nad brzegiem jeziora. I nato pewnie ten 
zastęp liczył — że się cały obóz oeinie uśmie- 
je. Ale się przeliczyli. No bo jak się nie 
oburzać na takie coś! Sama im wtedy r64- 
nych rzeczy nawrzucalam, ca o nich myśl 
1 o to mają teraz do mnie pretensje. 
się na mnie zawiedli, że moje poczucie 
humoru wyżej oceniali, a okazało się, że 
jestem taka sama jak,., Marzena wlaśnie, 
I się do mnie nie odzywają, mają mnie za 
powietrze, No cóż, ostatecznie jakoś to 
przeżyję, że tego egzaminu na poczucie 
humoru w ich oczach nie zdałam, 
ANKA 


tiżbieta Dmoch 
w roku 1976 


w konkuralo 


„Miss Obiektywu” 


Fot. Michał Żbikowski 


na Festiwalu Opolskim 


WAKACJE 


ny = Marzena między kocem i materacem, 


Z DWA PLUS JEDEN 


Czerwiec. Na początku czorwcn 
nagrywaliśmy programy tolawizyjna 
w Niemiackioj Republico Demokraty 
cznaj, gdzie wróciliśmy zaraz po Posti 
walu Opolskim. Wczośniej roalizowa 
liśmy zaplanowane jomzcza w ubla 
głym roku nagrania dla firmy Matro 
nom, która wydała naszego alngla 
„Ming Me Up” w warajach: anglalakia] 
I niemiackiej. Toraz myślimy o long. 
playu. Motronom, dziocko Polydora, 
Imorosujo sią każdą muzyką. Oprócz 
nas wupólpracuje z tą firmą Michał 
Urbaniak 

Lipiec... Przeda wszystkim Hawana, 
Jako nio jodyny cal, ale na pawno naj 
wanżniojszy. Nie byliśmy nigdy na Ku 
bio, a slyszaliśmy o tym wspaniałym 
kraju wiala. Jast okazja, żoby go po 
znać, Uczostniczyliśmy w Fostiwalu 
Młodzieży I Studontów w Solli, wlody 
|jonzcza jako nantolatki, próbujący 
nzcząńcia na omtradzia profoajonalnaj 
Zdobyllśmy dwlo główno nagrody 


firqzowy Madal jako zospół i Złoty 
Madal za plosonką „Daleko do Cia 
bie” Na fostiwalu zaprozontujarny 
awojo dawno | najbardziej aktualna 
przoboja, ze spocjalnia przygotowaną 
w rytmie calypso piosanką „Toatr na 
drodze”, Prosto z Hawany lacimy do 
USA na odsłoniącia pomnika Puła 
sklego I festiwal w Datrolt 

Gierpień... W ramach Konkursu WI 
dowiak Fetradowych Festiwalu Intar 
wizji w Bopocia pokazany zostania 
nasz 36 minutowy film zatytułowany 
„Dwa Plue Jeden”, Wysłaliśmy także 
dwie piosonki na Miądzynarodowy 
Fostlwal Piosonki w Toklo. Czakamy 
na odpowiedź organizatorów. Aktual 
nia wystąpujomy w nastąpującym 
składzie: Wacław Laskowski = perkus 
ja, Pawel Dąbrowski — gltara basowa, 
Cozary Szlązak = klarnot, saksofon so 
pranowy, śplaw 1 opowiadający 
o awolah pracowitych wakacjach = FI 
źbiota Dmoch I Janusz Kruk 


MUZYKI 


ETA MLLOMANÓW 


Redaguje E 
LECH NOWICKI 


Krzysztof Sobloraj z Koszalina ma 
15 lat. Właśnia w tym roku ukończył 
VIII klasę szkoły podstawowej, Ucząsz 
czał na roczny kurs gitarowy, który 
zorganizowano w jego szkola, potom 
doskonalił wwoja umiajątności pod 
kierunkiom Janusza Popławskiego 


Marzena Stryszowska — rówiośni 
czka Krzysztofa, mieszka w Krakowia 
Na gitarze gra dwa lata, na akordoonio 
rok. Chodzi do II klasy Państwowej 


Oni są w Kielcach 


Szkoły Muzycznoj Im. Śtaniaława Wio 
chowlcza, Potrafi także zagrać na for 
topianie Iflocio prostym 

Ironeunz Szymański z Tarnowskich 
Gór napisał do naw bardzo długi list, 
1 którago wybraliśmy najclokawnza 
fragmonty. „Moja przygoda z gltarą 
rozpocząła sią niedawno. Wyjeżdżając 
na obóz młodziożowy w ubiogło waka 
ojo nawat mi na myśl nie przyszło, ża 
bądą grać na gitarzo. Jamzcza wiady 


nie miałam tago, jakże pląknogo in 
atrumontu, w rąkach. Doplaro w cza 
lo trwania obozu mój późniejszy kola 
ga Joachim udzialił mi plorwszych lak 
jl. Po wakacjach kupilem sobla 
upragnioną qgltarg, Z utąsknianiam 
czakałom na każdą lekcją w Śwlocio 
Muzyki. Analizując plosonki starałam 
sią pojąć Istotą dobierania akordów 
Mój kontakt z gitarą nie ogranicza sią 
jodynio do gry, alo także ólodzą kon 
corty ałynnych glnrzystów klasycz 
nych... Bardzo lubią śplawaó; 6pla 
wam różno plosonki od mniej do bar 
dziej poważnych.” 


Wiosław Szymański z Ploszowa nio 
jost oczywiścio bratam Ironoucza, PI 


520, że chodzi do III klasy LO, ża gitarą 
zainteresował sią po przeczytaniu 
plorwszych lekcji Janusza Popław 
skiego, Od kilku miesiący gra także na 
flacio prostym 


Jan Wituła z Turka — (ta miejaco 
wońć w wojawódziwiae konińskim), 
jost uczniem Z56 w Koninia, Tyle tyl 
ko o sobia napisał 


Jullan Wraga mloszka w Nisku nad 
Sanem, Od IV klasy szkoły podstawo 
woj gra na fortapianio, od ósmój na 
QMarza I parkueji, Twiordzi, ża bardzo 
mu pomogły lokoja gry na gltarza 
opracowano przez Janusza Popław 
sklogjo 


JAKI TO 
INSTRUMENT? 


Pani Kate Mernard gra na... (722) 
w zespole Mike Westbrook M lirosa 
Band, który bral udział w znanej Im 
prerie jazzowej, organizowanej od lat 
przez Polski Klub Jazzu Vradycyjne 
ko „Stodoła? Old Jazz Meeting, Po 
wiarzam tylulowę pytanie: na jakim 
instrumencie gra Kate Hernard/ Na 
odpowiedzi czekamy do końca sier 
pmla, Przygotowaliśmy jak zwykle 
nagrmdy. 


tra, LECH PUMPNI 


Mija dziesięć lat od powsta 
nia Jednej z ciekawszych grup 
rockowych Deep Purple. Ten 
pierwszy skład z roku 1968 wy 
glądał nastąpująco: lon Lord 
organy, Ritchie Blackmore = gi 
tara, lan Palco — perkusja, Nick 
gitara basowa i Rod 
śpiew. W/w muzycy 
nagrywają pierwszego singla 

Hush", którego w Anglii pra: 
wie nikt nie zauważa, za to 
w Stanach Zjednoczonych cie 
szy 819 on sporą popularnością, 
tralia nawel do „Gorącej setki” 
listy przebojów. Podobnie 
rzecz sią ma z longplayem 
„Shades of Deep Purple”; suk 
ces w USA i plajta w Wielkiej 
Brytanii, Alo i przychylni dotąd 
Amerykanie zaczynają gryma 
siź. Oto „Emmaretta”, kolejna 
płyta — nie znajduje nabywców. 
Zespół przeżywa kryzys. Od- 
chodzą Evans I Simpor zastę 


Simpor 


Evans 


| drudzy 
Purple” 


pują lchy wokalista lan Gillan 
| basista Rogor Glavor z Episo 
do Six. Trzeba teraz zrobić na 
wy, ciekawy program. Entuz: 
jazmu nie brakuje, umiejętnoś 
ci także. Grupa wiernych sym 
patyków zespołu przesłuchuje 
już drugą płytą długogrającą 
zatytułowaną „Tho book of Ta- 
liesyn” z utworami „Anthem”, 
„Niver deep monutain hight”, 
„Wring thak neck”, „We can 
work it out” i kolejnego singla 
„Hallelujah”. Ogromną popu 
larność przynosi zespołowi 
wspólny koncert z Królewską 
Orkiestrą Filharmonii Londyń- dzą: 
skiej pod batutą Sir Malcolma 
Arnolda. Kompozycja Lorda 
„Koncert na zespół i orkiestrę” 
zostaje przyjąta entuzjastycz: 
nie i krytycznie zarazem, bo nie- 
którzy chwalą romans Deep Pu- 
ple z muzyką klasyczną, inni 


ganią, ale płytę kupują 1... jedni odejść... 


da „Aprił” 


Blackmoro= 


Trzaci album „Doop 
uznać chyba naloży za 
najciokawszy. Szczogólno| uro 
dy jest trzycząściowa aulta Lor 
Po udanych koncor 
tach w REN, Holandii, Hiszpa 
nii, Szwajcarii, i Austrii zaspół 
wraca do kraju, gdzie ukazuja 
sią właśnie piąty już longplay 
„Deep Purple in Rock” 
w pewnym sonsie odpowiedzią 
na zarzut (?!) nawracania siąna 
muzykę poważną. 
udowodnić — mówi Paice = żo 
jesteśmy przede wszystkim ze 
społem rockowym. Naszo kon 
takty z muzyką klasyczną to tyl 
ko eksperyment. W wielu jed: 
nak miastach, 
dziemy na koncerty, oczokują 

dziewięćdziesięcioosobowej 
orkiestry”. Najlepszy utwór na 
płycie „Deep Purploin Rock" to 
bez wątpienia „Child in time” 
z popisową partią solową Blac 
kmore i przekonywającym vo- 
kalem  Gillana. 
zmianie skład zespołu 
najpierw Gillan, potem 
ten ostatni bez sło 
wa wyjaśnienia. Jego następca 
Tom Bolin jest kiepskim gita 
rzystą i słabym człowiekiem. 
Ulega narkotykom i alkoholo 
wi. Osamotnieni Lord i Paice 
mogą zrobić tylko jadno 


„bądący 


„Chcloliśmy 


Ref.: 


do których je 
slonecznik! 


Slonecznik! 
Slonecznik! 
Slonecznik! 


ulega 
odcho 


Znów 
czy deszczyk 


słonecznik 
$lonecznik 


Słonecznik 
$lonecznik. 


Wesoly jest kwitnący słonecznik 
na polu i na lące 


W ogrodzie i za plotem 
uśmiechy śle nam złote! 


Czy wiatr go potarmosi 
do góry głowę wznosi 


Bo wie, że koniec końcem 
Po burzy błyśnie slońce 


Jeśli skrzywiony chodzi ktoś 
to cały świat na niego huzia! 
| wszyscy robią mu na zlość 
bo brzydka jest skrzywiona buzia. 


Kiedy kłopotów swych masz dość 
więc, gdy przyjaźni 

chcesz serdecznych 

to uśmiechniętą buzię noś 

to uśmiechniętą buzię noś 

to uśmiechniętą buzię noś 

jak słonecznik. , 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
Z ną 


Również inne ośrodki wypoczynkowe, za- 
jazdy oraz restauracje często nawiązują 
w swym kształcie architektonicznym do wig- 
wamowego budownictwa dawnych włoda- 
rzy WYSPY: W jednym z takich obiektów, 
wzniesionym z bali w kształcie szałasu, poka- 
zano mi miejscową ciekawostkę. Gdy zamo- 
czonym palcem potarło się brzeg dużego 
kielicha z wodą, wprowadzone w ruch powie- 
trze zaczynało wydawać dziwnie przejmują- 
cy. głuchy, jednostajny ton, jakby wydoby- 
wało się z nieznanego indiańskiego instru- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Wbrew porze roku 
zapraszam dziś na lyżwy a także do teatru, Dziś są 
aż dwa zadania, w których trzeba sprytnie i pomy- 
słowo dzielić powierzchnię. Bardzo dziękuję wszyv- 
tkim, Czytelniczkom i Czytelnikom oraz Przyjacio- 


CIEKAWY PODZIAŁ 


ża przysłane z wakacji pozdrowienia. 

Moi mlodzi przyjaciele zapytują, czy do Abrakadabry „„się należy”, słowem czy 
jest to rodzaj klubu. Odpowiadam: wszyscy spotykamy się przy Abrakadabro- 
wych lamiglówkach raz w tygodniu — w sobotę. Rozwiązujemy zadania dla wlasnej 


lom Abrakadabry, 


mentu. 

We wspomnianym Trynidadzie 
ostał się znamienny pomnik: przed- 
stawia hiszpańskiego misjonarza, 
który chrzci klęczącego Indianina. 
Ten monument zakrawa na ironię. 
Sławi misję kulturową, pod płasz- 
czykiem której zlikwidowano całko- 
wicie ludność tubylczą. 


WOJCIECH BORSUK 


DROGA DLA SIARKI 
I STALI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


— W tym roku ukończyłam studia medyczne i właś- 
nie tu, na „„Magistrali””, podjęłam pierwszą pracę. 

— Czy trudno zostać lekarzem? 

— Trzeba mieć dużo serca do zawodu i dużo silnej 
woli, bo studia trwają sześć lat. 

Rozglądam się po ambulatorium. Widzę łóżko polo- 
we, górę lekarstw i parę sztuk straszliwych narzędzi. 

— Jakie lekarstwa „,idą” najwięcej na obozie? 

— Polopiryna, chlorochinaldin i wykrztuśne syrop- 
ki, np. Tussipect. Harcerze bardzo lubią syropki i bez 
przerwy przychodzą, symulując ból gardła, aby wyłu- 
dzić flakonik. 

W tej chwili wchodzi pacjentka z czyraczkiem na 
policzku. Druhna doktor przepisuje kurację i dodaje 
słowa otuchy, że to nic groźnego. Pacjentka uśmiech- 
nięta wychodzi. 

— Z jakimi dolegliwościami przychodzą druhowie? 

— Głównie słabe przeziębienia, zapalenia gardła... 
Najpoważniejsze w ciągu trzech tygodni to naciągnię- 
cie ścięgna i naderwanie torebki stawowej. 

— Widzę jakieś książki medyczne. 

- To „Vademecum” leków „,Polfy” i poradnik 
terapeutyczny. Muszę czasami korzystać Z książek, 
ponieważ nie mam jeszcze doświadczenia. Dolegli- 
wości młodzieży na obozie są przeróżne, podlegające 
pod specjalizacje internistyczne, dermatologiczne, 
stomatologiczne, ginekologiczne, laryngologiczne... 
Ponieważ wyglądam na równieśniczkę moich młodzie- 
żowych pacjentów, zwracają się do mnie z wielką 
s: rością. Jestem bardzo zadowolona z pracy na 
obozie. Nikomu się nic nie stało, a drobne dolegliwoś- 
ci potrafiłam wyleczyć. 

Z druhną doktor, Grażyną Lemiechą, odznaczo- 
ną brązową odznaką Operacji „„Magistrala”” rozma- 
wiał: 


HENRYK CHMIELEWSKI 


Wyrazy o podanych znaczeniach 
wpisz jednym ciągiem do górnego 
diagramu tak, aby ostatnia litera 
jednego wyrazu była jednocześnie 
początkową następnego. Następnie 
przenieś litery do odpowiednich pól 
dolnego diagramu, rzędami pozio- 
mymi odczytaj tekst zagadki ludo- 
wej i rozwiąż ją. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 195”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książko- 
wych 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

23-12) pracuje na utrzymanie ro- 
dziny, 12-22) zielone na drzewie, 
22-64) część, człon, np. maszyny, 
64-39) duża grupa ludzi, rzesza, 39 
—45) drzewo iglaste, 45— 
25) rzucanie nasion w glebę, 25— 
27) służy do łączenia wału z kołem 
maszyny, 27-46) ślad, 46- 
10) część „Trylogii'* Sienkiewicza, 
10-3) Borys, pisarz, autor „Opo- 
wieści o prawdziwym człowieku”, 
3-52) kolczaste _ zwierzę,  52- 


LATEM NA ŁYŻWY 


Zadanie premiowane nr 195 


CIĄGÓWKA — SZYFR 


54) stosowany do wysypywania 


dróg, alejek parkowych, 54 
62) miasto we Włoszech, port połą- 
czony kanałem z Adriatykiem, 62- 
51) uraza, niechęć (przestaw litery 
w wyrazie ASAN), 51-31) zbiórka 
lub odezwa, wezwanie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 191 
z 76 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 1.07.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 
Dowcip czasem potrzebny, ale 
rozum zawsze. Bony książkowe 
wylosowali: Małgorzata Gło- 
dowska — Sopot; Marzena Kle- 
pacz — Kowary; Jerzy Kot — 
Trzebownisko; Elżbieta Kucha- 
rska — Downary; Dorota Perwi- 
ńska — Zielona Góra; Alicja 
Szpanowska — Grudziądz; Mi- 
rosław Saran — Poniatowa; Jo- 
anna Szulgin — Wrocław; Leon 
Tomaszewski — Łęczyca, Krzy- 
sztof Źrebiec — Rybnik. 


Prezentuję dziś dziewięć sylwetek łyż- 
wiarzy i dziewięć łyżwiarskich cieni. Ale 
tylko ośmiu łyżwiarzy ma odpowiadające 
im dokładnie cienie. Jeden łyżwiarz jest 


przyjemności. To wszystko! i 
A więc — znowu za tydzień na tym samym miejscu. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Teatr cieni Abrakadabry — to lami- 
glówka-relaks. Ale przy jej rozwiązy- 
waniu konieczne jest skupienie 


i uwaga, a także wyzwolenie własnej 
fantazji. Popatrz uważnie natę pląta- 
ninę kresek — czy potrafisz bez ża 
dnych czynności wstępnych „zoba- 
czyć”, co przedstawiają pola ozna- 
czone kropkami? Zamaluj je staran- 
nie olówkiem, długopisem lub ma- 
zakiem, a przekonasz się, czy twoja 
„wizja” byla właściwa. Nie zawsze 
prezentuję rozwiązania teatru cieni, 
ale rezultat dzisiejszej lamigłówki 
znajdziesz w prawidłowych odpo- 
wiedziach za tydzień 


bez cienia i jeden cień bez łyżwiarza 
Znajdź tych obu nie od pary i uszereguj 
pozostałych parami według ich wspól- 
nych znaków szczególnych. 


Połącz ze sobą liniami odpowiednią ilość punktów. 
na tym rysunku tak, by powstał obszar zamknięty, 
wewnątrz którego znajdzie sią dziesięć figur Linie 
nie mogą się przecinać, ani przechodzić dwa razy 
przez ten sam punkt. Nie mogą one również przeci- 
nać żadnych figur — muszą być idealnie proste 


CZTERECH SYNÓW 
PRZYJACIELA 


Jeden z moich przyjacioł ma ogród, w ktorym 
pobudowali sobie letniskowe domki czterej jego 
synowie. Widzicie na rysunku te cztery domki oraz 
cztery duże drzewa. Ojciec czterech synów poprosił 
mnie, abym podzielił między nich sprawiedliwie cały 
ogród tak, by przy każdym domu znajdował się kawa- 
lek ogródka dokladnie takiego kształtu i takiej powie- 
rzchni, jak kazdy z pozostałych. Uporałem się z la 
dość trudną sztuką w ciągu pięciu minut. A ty potra- 
fisz? Swoje rozwiązanie sprawdzisz w abrakadabro 
wych odpowiedziach w przyszłą sobotę. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


Va 2) 
pzd ń 

TEATR CIENI ABRAKADABRY orz KWADRATOWA KAmA 
rozwiązania przedstawiam na rysunkach. ZNAJDŹ WŁAŚCIWY POZY- 
TYW: obrazek nr 2. SOKOLE OKO „SUPER”: kolejność C, B, D, A 
Obrazek C: brak liścia na roślinie przy literze, niewykonczone okno za 
plecami woźnicy, brak rączki u parasolki damy. Obrazek B: jest już lisc, 


okno jeszcze niewykończone i brak rączk Obrazek D: brak tylko rączki 
przy parasolce. Obrazek A: rysunek pełny. 


miał przewagę nad „Krasulą”, ale przecież ani na metr nie zmniejszał swojej 
odległości od Tarzana. Bezsilnie patrzyłem, jak metr po metrze „Notos” 
oddala się od mego jachtu, choć niestety, wcale nie zbliżał się do „Lorda 
Jima”. Czyżby Tarzan miał nam umknąć i w dogodnym dla siebie miejscu 
wysadzić na ląd pannę Dianę Denver, aby potem, z tryumfującą miną 
pokazać nam pustą kabinę? 


— Przeklęta łajbo! — zawołałem ze złością i uderzyłem dłonią w dach 
kabiny. — Nigdy nie stałaś się „Szkwałem”. Zawsze byłaś i pozostaniesz 
powolną „Krasulą”. 

Wymyślałem „Krasuli'”* po polsku, ale Simon Templer zrozumiał mój gest. 

— Wspomniał mi pan kiedyś o dodatkowym foku. czy pan go ma na 
jachcie? — zapytał. 

Stuknąłem się palcem w czoło. W nawale szybko następujących wyda- 
rzeń zupełnie zapongnsłem, żew worku skrytym w forpiku mam bliźniacze- 
go foka. 

Przekazałem ster Templerowi, który jednocześnie musiał odtąd obsługi- 
wać także grota i wskoczyłem do kabiny, wślizgując się aż pod pokład 
dziobowy. Po kilku minutach zapinałem raksy bliźniaczego foka na topszta- 
gu, to jest stalowej linie łączącej szczyt masztu z dziobem. 

Znowu chwyciłem ster rozkazując Bajeczce, aby wybrała drugiego foka 
i zamocowała jego szot na zaciskowej knadze. 

W tym momencie odniosłem wrażenie, że podłoga leciuteńko drgnęła 


pod moimi nogami, cały jacht jakby westchnął cicho. Poświst wiatru na 
wantach i top-wantach zmienił swoją melodię. Stała się ona wyraźniejsza 
i bardziej przenikliwa. 

— On leci... Wznosi się w górę — krzyknęła Bajeczka. 

— Krowa nareszcie wpadła w ślizg — zawołał po angielsku Simon Templer. 

To zdanie zabrzmiało zabawnie, ale nie roześmiałem się. Byłem zbyt 
zdumiony tym, co wyprawiała „Krasula”. Ona już nie płynęła, ale po prostu 
ślizgała się po czubkach fal, od czasu do czasu taranując je dziobem 
i opryskując nas bryzgami białej piany. Miałem wrażenie, że wznosimy się 
w powietrze, nasz jacht w ogóle nie dotyka wody, białe płachty żagli to 
skrzydła białego łabędzia, który leci nisko nad jachtem. 

Zrównaliśmy się z „Notosem”. Ten jacht był szerszy o pół metra od 
„Krasuli”, co sprawiało, że stawiał większy opór fali. Jeszcze większą 
szerokość miał „Lord Jim”. Teraz, gdy zapewniłem swojej łajbie dostatecz- 
ną ilość żagli i chwyciła wiatr, w porównaniu z tamtymi jachtami, przypomi- 
nała ostrą strzałę, która leci po czubkach fal, wypuszczona z jakiegoś 
ogromnego łuku. 


Jeszcze chwila i „Notos” pozostał w tyle. Zapamiętałem twarz inżyniera 
Dołęgowskiego, która zastygła ze zdziwienia, uśmiech na ustach Kiki, jakby 
dziewczyna ucieszyła się z triumfu „Krasuli”. Tylko pani Dołęgowska 
z obojętną miną przypatrywała się, jak wyprzedzamy „Notosa”, bo też nie 
zdawała sobie sprawy, czym była w przeszłości „Krasula”. 

„Niech pan na wszelki wypadek weźmie bliźniaczego foka” — przypom- 


niałem sobie słowa starego szkutnika. — „Może ta łajba musi mieć dużo 
żagli, żeby odnaleźć w sobie duszę „Szkwała?” 

To były prorocze słowa. Stara łajba miała duszę „Szkwała”, ale zawsze 
pływała niedożeglona i dlatego była nieruchawa i stała się „Krasulą”, Teraz 
miała wyższy maszt i większego grota, zaczęła pływać szybciej, ale w ślizg 
wchodziła dopiero przy bardzo dużym wietrze, z bliźniaczym fokiem, już 
przy trójce, ślizgała się po wodzie. 

Metr za metrem zbliżaliśmy się do „Lorda Jima”, który poprzez ogromne 
rozlewisko płynął w kierunku Czaplego Ostrowia. 

Domyśliłem się, do czego zmierza Tarzan. Postanowił wyprowadzić nas 
na środek rozlewiska i kolejnym niespodziewanym zwrotem, korzystając 
z przewagi szybkości, zawrócić w stronę Iławy. Między Czaplim Ostrowiem 
a lławą było co najmniej dwadzieścia kilometrów jeziora. Na takiej prze- 
strzeni wykorzystując swoją szybkość mógł się od nas oddalić choćby na 
kilometr. Wystarczyłoby mu czasu na zacumowanie koło mostu w Iławie 
i pozbycie się pasażerki. 

Ale „Krasula” nieubłaganie podchodziła do „Lorda Jima”. Stwierdził to 
i Tarzan. Odtąd często oglądał się do tyłu. Raptem na moment porzucił ster 
i szot grota, zniknął w kabinie, a potem zaczął coś wyrzucać do wody. 

— Co on robi? — z niepokojem zapytałem Tempiera. 

— Proszę nie zwracać na to żadnej uwagi — odkrzyknął. — Robi to po to, 
abyśmy zajęli się wyławianiem tych przedmiotów z wody i opóźnili pościg. 
Cdn. 


-NISDY NIE MAM SZCZĘŚCIA 


MUSZĘ WSZYSTKO GRYŻÓ 
TĘBAMI | 
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= HIPNOTY2ER 
SZLACZEK ? 


krótce usłyszałem za swoimi plecami głośny szum rozbijanej dzio- 

bem wody. To sunął do przodu „Notos”. Obejrzałem się i zobaczy- 

łem Kikę, która z radości podskakiwała w kokpicie. Bo też i „Notos”” 
coraz bardziej zbliżał się do nas, potem zrównał się z „Krasulą”* i wreszcie 
zaczął ją nieco wyprzedzać. Skracał się również nasz dystans do omegi 
z „Rogerem” na topie. No cóż, stara omega z pocerowanymi żaglami nie 
wytrzymywała konkurencji ani „Krasuli”, ani „Notosa”. 

„Lord Jim” był już na tyle blisko, że widziałem samotnie siedzącego przy 
sterze Tarzana, który trzymał szot ogromnego grot-żagla o powierzchni 
chyba trzydziestu metrów kwadratowych. Foka Tarzan nie wciągnął, co 
wskazywało, że płynął bez pomocnika. Szyby bulajów jego jachtu połyski- 
wały w słońcu i trudno było stwierdzić, czy ktoś znajduje się w kabinie. 

— Niech się pan zatrzyma! Proszę się zatrzymać! — krzyknąłem do 
Tarzana, złożywszy dłonie w trąbkę, aby uczynić głos donioślejszym. 

Również i z pirackiej omegi oraz z „Notosa” wymachiwano rękami 
w stronę „Lorda Jima”. Tarzan musiał domyślić się, że ludzie na trzech 
zbliżających się ku niemu łajbach chcą czegoś od niego i powinien się 
zatrzymać, luzując grota. 

Ale ani myślał posłuchać wezwania. Odniosłem nawet wrażenie, że 
zamierza wykorzystać wąski pas wody, jaki pozostał między brzegiem 
wyspy i dziobem nadpływającej „Krasuli” i postanowił przemknąć nam 
przed nosem. Ale oto „Notos” zagrodził mu drogę całą swoją siedmiome- 
trową burtą wpływając w ów wolny pas wody. Natomiast piracka omega, 
po przekątnej zbliżała się do prawej burty „Lorda Jima”. 


-A GDZIE MAGISTER _(- POPĘDZIŁ Z SZYFREM 
NN DO NAUKOWGÓW. 
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= NARESZCIE 
WOLNI | . 


-TO NIE MAMY SIĘ 
CO SPIESZYĆ. 


- NA TO ZAWSZE BĘDZIE CZAS. 
NAJPIERW ODWIEDZIMY OWALBERTA, 
RUPERTA I UNIEGOSTA. 


-PRESTNDIG| - 
TATORÓW 2 


-KOLEDZY |! WASZA 
POMOC JEST MI 
NIEZBĘDNA 


Zbigniew 
Nienacki : 


A wtedy Tarzan zrobił nieoczekiwany zwrot przez sztag. Manewr był dla 
nas zaskakujący, a Tarzan przeprowadził go tak znakomicie, że przemknął 
tuż przed dziobem nadpływającej omegi i lewym halsem ruszył ostro 
z powrotem. 

Nasze trzy jachty nie potrzebowały robić zwrotów. Wystarczyło wybrać 
żagle, z pełnego wiatru przejść na półwiatr, wyostrzyć nieco sterem i już 
szliśmy tym samym kursem, co „Lord Jim”. 
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BALONY 


W PORCIE 


(PAP). Jedna z amerykańskich firm z Nowego Jorku 
zainstalowała w nigeryjskim porcie Hodeida pierwszy 
w świecie balonowy system załadunku i wyładunku 
statków. Między masztem na lądowym placu ładunko- 
wym i boją wysuniętą 1700 m w morze rozpięto liny 
stanowiące trasę przesuwania się balonu. Balon kiero- 
wany z lądu odpowiednim systemem lin kursuje w roli 
dźwigu między brzegiem i statkiem. Wydajność takiego 
balonowego przeładunku wynosi 192 tony na godzinę. 

(kż) 


Nastąpił wyścig jachtów, jak na regatach, choć każda z łajb była innej 
klasy. 

„Lord Jim” miał trzydzieści metrów kwadratowych powierzchni żagla 
Taka ogromna płachta otrzymuje potężne uderzenie wiatru. A przy tym 
zauważyliśmy, że Tarzan włączył także silnik. | „Lord Jim” zaczął się od nas 
oddalać, powoli, ale systematycznie. Jego dziób orał fale, a rufa pozosta- 
wiała szeroki, spieniony kilwater. 

Najbliżej Tarzana płynął „Notos” inżyniera. Miał dwadzieścia dwa metry 
kwadratowe żagli, co z pozoru nie dawało mu żadnych szans dogonienia 
„Lorda Jima”, czy nawet „Krasuli'' z jej prawie 27 metrami płótna. Ale żagle 
„Notosa” zostały uszyte w ten sposób, że połowa ich powierzchni przypa- 
dała na grota, a połowa na foka. Ten ostatni żagiel sięgał aż do topu, gdy na 
„Krasuli” był uczepiony dopiero pod jumbselingiem, czyli znacznie niżej. 
Wielu doświadczonych żeglarzy twierdzi, że tak naprawdę szybkość jachtu 
zależy nie tyle od wielkości powierzchni głównego żagla, ile od wielkości 
i długości foka. 

Tuż za „Notosem” sunęła „Krasula”, która choć miała o wiele większego 
grota, to przecież niewiele rmu pomagał mały i nisko zawieszony fok. | coraz 
dalej, hen w tyle, Gozoztid als piracka omega z'jej piętnastoma metrami 
kwadratowymi pocerowanych żagli. Ale piraci nie dawali za wygraną 
i wciąż płynęli naszym kursem. 

„Lord Jim' wyprzedzał nas przynajmniej o pięćdziesiąt metrów. „Notos”* 
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